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« W oczekiwaniu.
(Oryginalna korespondencya „Słowa Polskiego“), 

Warszawa, 20 grudnia.
Dziś nad ranem usunięto parkan, okalający po­

mnik Mickiewicza, i dziś ukazało się nareszcie urzę­
dowe zawiadomienie od komitetu budowy o dacie 
i ceremonii odsłonięcia.

Sam pomnik, okryty oponą, jest jeszcze nie­
widzialny, natomiast jego otoczenie przedstawia się 
wspaniale. Obszerną część skweru, t. z w. Konstan­
tynowskiego, oddzielono od drugiej części, przepro­
wadzając prawidłową, wybrukowaną i zaopatrzoną 
w chodniki ulicę, łączącą dwie strony Krakowskiego 
Przedmieścia, położone z obu boków skweru. Tym 
sposobem wytworzono dość obszerny, specyalny pla­
cyk, na którego środku wznosi się pomnik. Placyk 
ten otacza, zwracająca powszechną uwagę, prześli­
czna, kuta ręcznie, niska krata żelazna, której mo­
tyw główny stanowią misternie wiązane liście i kwia­
ty, okalające w prawidłowych odstępach liry.

W czterech narożnikach kraty, odpowiadających 
Zniczom pomnika, wznoszą się piękne, w postaci pni, 
okolonych liśćmi, podwójne latarnie gazowe.

Wspaniała ta krata wykonana w miejscowej 
fabryce wyrobów metalowych Zielezińskiego, przy­
nosi istotny zaszczyt rękodzielnictwu polskiemu.

Dzisiejsze ogłoszenie Komitetu o sobotniej ce­
remonii brzmi lakonicznie:

„Komitet budowy pomnika Adama Mickiewicza 
podaje do wiadomości publicznej, że odsłonięcie po­
mnika i poświęcenie przez duchowieństwo rzymsko­
katolickie odbędzie się (12) 24 grudnia o godzinie 
10-tej rano.

Przedstawione do cenzury generał-gubemator- 
skiej ogłoszenie brzmiało nieco inaczej, a mianowicie, 
że 1) orkiestra odegra „Modlitwę" Moniuszki; 2) od­
będzie się poświęcenie i odsłonięcie pomnika i 3) 
orkiestra odegra poloneza Moniuszki. W końcu do­
dawał Komitet, że innych ceremonii nie będzie.

Jednakże i to skromne zawiadomienie nie zdo­
łało się utrzymać i pozostała tylko krótka notatka 
powyższa.

Świadczy to wymownie o rozdrażnieniu i nie­
pokoju, jakie cała historya pomnika, prawdziwie po­
mnikowa pod względem występującej na jaw w ca­
łej okazałości niekonsekwencyi, lachons le mot głu­
poty rosyjskieh sfer miarodajnych — budzi w zamku. 
Przypieczętowała wszysko odmowa ks. Radziwiłła 
Wypowiedzenia mowy inauguracyjnej. —  Jak wia­
domo, mowa ta miała być czysto urzędową. Otóż 
książę Radziwiłł udał się do ks. Imeretyńskiego i 
oświadczył, że przekonawszy się o braku sympatyi 
dla swej osoby ludności miejscowej, obawia się, że 
mowa jego może wywołać oznaki niezadowolenia. 
Ponieważ zaś w mowie swej wyrazić ma wdzięczność 
monarsze, obawia się zatem dalej, że te oznaki nie­
zadowolenia przypisze opinia rosyjska właśnie tej

okoliczności. Wobec tego uważa, że będzie przezor­
niej mowę zupełnie z programu usunąć.

G-enerał gubernator, natychmiast po wizycie 
ks. Radziwiłła, zwołał naradę, na której przyznano 
słuszność powyższym poglądom.

Tak więc odsłonięcie pomnika Mickiewicza 
w sercu Polski, w Warszawie, odbędzie się w zu- 
pełnem milczeniu.

Cenzura rozwinęła gorączkową działalność. Nie- 
tylko kreśli niemiłosiernie wszelkie artykuły, podno­
szące społeczne znaczenie Mickiewicza, wszelkie go­
rętsze utwory poetyckie, lecz nawet wzmianek o uro­
czystościach Mickiewiczowskich w innych miastach, 
n. p. telegramu o zapowiedzianym na 23 b. m. wie­
czorze uroczystym w teatrze Praskim drukować nie 
wolno.

W  piątek dnia 23 b. m. o godzinie 10 rano 
odbędzie się w Katedrze nabożeństwo żałobne za du­
szę ̂ Mickiewicza. Celebrować będzie ks. biskup Ru- 
szkiewiez. Na odprawienie tego nabożeństwa wpra­
wdzie zezwolono, postawiono jednak za warunek, 
by w pismach nie było o tern żadnych ogłoszeń! . . .

W  ogłoszeniu komitetu o odsłonięciu pomnika 
zwrócić należy uwagę na nacisk, położony na wyra­
zy „duchowieństwo rzymsko-katolickie". Aż nadto 
widoczną jest obawa, by inne wyznania nie zechciały 
się przyłączyć do tej uroczystości,!

Doprawdy, żelazne trzeba mieć nerwy, by te 
wszystkie ukłucia szpilek rosyjskiej biurokracyi spo­
kojnie znosić!

Z funduszu, zebranego na budowę pomnika, po­
zostanie jeszcze dość poważna nadwyżka. Istnieje 
zamiar obrócenia jej na zapewnienie spokojnego bytu 
synowi wieszcza. Pomysł to bardzo szczęśliwy.

Piszę list ten, bo jest to moim obowiązkiem, 
ale wierzaicie, że smutno pisać kochanej naszej 
Warszawie, w ten sposób oczekującej odsłonięcia 
pomnika temu, któremu wszystkie serca radeby były 
złożyć w setną rocznicę urodzin hołd jego sercu na­
leżny. Pr.

Wola Dębowiecka, 20 grudnia.
Artykuły Słowa Polskiego o działalności nasze­

go Koła w Wiedniu wywołały głębokie poruszenie 
w kraju, a nie zajmując wrogiego Kołu polskiemu 
stanowiska, głos Słowa Polskiego był poważną prze­
strogą dla naszej reprezentacyi i to tembardziej, że 
w przekonaniu mojern za tym głosem stoi wielka 
część społeczeństwa naszego wszelkich klas. Autono- 
rnistyczne stanowisko Koła polskiego, tak, jak je w pro­
jekcie adresu hr. W. Dzieduszyekiego określono, 
a prawie logicznie z tego wypływający sojusz z Cze­
chami, jest z pewnością u ogółu naszego sympaty­
cznym programem politycznym — nie sądzę jednak, 
aby wskutek tego Koło polskie postawione było 
w niemożności żądania i uzyskania ze strony pań­
stwa i rządu wydatniejszej pomocy dla naszego kra­

ju. Oprócz tych zasadniczych form polityki, kraj słu­
sznie domaga się od lat wielu od Koła polskiego, 
aby wpływem swoim, o którym zresztą z taką emfa­
zą się mówi i pisze — uzyskało dla kraju tę po­
moc, na którą tak długo czekamy, — a jeśli po 
szeregu lat i po szeregu zmian w rządzie i różnych 
konstelacyi, otrzymaliśmy tyle, co nic — to rzeczą 
jest ludzką i zrozumiałą, iż budzi się uczucie nie­
zadowolenia i wołanie do większej energii, a wyra­
zem bardzo słusznym tych uczuć był głos Słowa 
Polskiego.

Jeśli do tego rozpatrzy się to, co równocześnie 
zdobyły dla siebie pod względem kulturnym i ekono­
micznym inne kraje monarchii, z boiem trzeba wy­
znać, iż reprezentacya nasza za wicie czasu i trudu 
poświęca wielkiej, mocarstwowej polityce, — ale 
przez to zapomina o przysłowiu „bliższa koszula 
ciała etc." i o tylu, a tak bardzo piekących potrze­
bach kraju swojego.

Tymczasem na wsi i w mieście słychać tylko 
narzekania na biedę, a nasza średnia własność ziem­
ska upada w rozpaczliwej walce z egzekutorem po­
datkowym, ratami bankowemi etc., trudnością zbytu 
i wielkiem podrożeniem produkcyi, a kiedy broni się 
przed nowemi od niej żądanemi ofiarami, fałszywi 
ludzie i pisma okrzykują ją kastowymi egoistami 
bez patryotycznego poczucia. Rzeczywista przyczyna 
tymczasem ‘ leży w tern bardzo słusznem i ludzkiem 
uczuciu, —  że prócz obowiązków publicznych, jest 
jeszcze przecie obowiązek względem swej najbliż­
szej rodziny; więc, jeśli odpowiedzią na tylokrotne 
skargi jest tylko wyliczanie tego, co dla kraju już 
zrobiono i obietnice, coraz mniej zyskujące wiary, 
o dołożeniu wszelkich starań etc., to wyznam, że 
w położeniu obecnem jest to stanowczo niedostate­
czną akcyą czynników powołanych.

Od jakże długiego czasu położenie kraju jest 
przedmiotem rozlicznych dyskusyj, ankiet; wszyscy 
jednak dochodzimy do przekonania, że one mają 
tylko akademicką wartość, a niektóre projekty, po­
dyktowane może najszczerszą chęcią —  jak np. te, 
które nam przedstawił w swej mowie kandydackiej, 
w Tarnowie dr. Hupka — jako lekarstwo na poło­
żenie własności ziemskiej u nas, należą już chyba1 
do sfery fantazyi a la Jul es Verne. Trzeba przy­
znać, że Sejm krajowy zdziałał wiele i daje na 
różne cele może więcej, jak kraj zdolny jest dać 
a jeśli mimo to ofiary te są niewystarczające, to 
przyczyna tego leży właśnie w tern położeniu kraju — 
tu jednak właśnie przychodzi obowiązek pierwszo­
rzędnej wagi naszej reprezentacyi w Wiedniu, aby 
te braki, wypływające z niemożności dostatecznej 
samopomocy kraju, uzupełniło państwo.

Kraj żąda, abyśmy wyszli ze sfery desideratów, 
tysiąckrotnie powtarzanych bez skutku, * a otrzymali 
chociażby, jak to prezes Koła powiedział, succesive 
pomoc w konkretnej formie. Dlatego trzeba nam 
z radością powitać pierwszy rezultat głosu Słowa 
Polskiego, tę już nie poufną rozprawę w Kole i wy­
znać, że głos pp. Rutowskiego i Walewskiego od-

Wszelkie prawa zastrzeżone.
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dowieść współczesna w  trzech częściach

przez
JÓZEFA MASKOFFA.

—  Dwadzieścia franków... to dużo. Kręćki od- 
Jtówi. Połowę wezmę u stróża, połowę u Kręckiego. 
^iech się dzieje co chce! Dla sprawy nie będę miał 
ttychy...

—  Dla sprawy?
Nie byłaż to raczej wygórowana ambieya i chęć 

^imponowania innym? Leon nie badał już wnętrza 
?^ej duszy. Pozostawał już zimnym na spokój cza­
r n y ,  rozlany malowniczo dokoła. Dawniej ta 
Jj^brna biel z tern morzem krzyży porwałaby go i roz­
jarzyła. Teraz — już szybował myślą gdzieindziej,

miał cele i inne pragnienia, 
j. Gdy rano zbudził się i spojrzał w lustro wmu- 
tn?ane na  ̂ k°m*nkiem> przeraził się, tak był blady, 
^  zmienione miał rysy twarzy. 

a Postarzał się, siatka zmarszczek zarysowała się 
J o ła  jego ócz. Usta zwykle świeże i dziecięce 

lshęly się bolesną blizną.
U , Zeszedłszy ze wschodów, udał się do loży kon- 

* tam ^ez wyrecytował z góry ułożone 
itav?*0, K°nsierz> spojrzawszy na Leona z miną hipo- 
flzi sięgnął do swej szafy i z pod bielizny wyją! 

esięcio - frankówkę. Leon, poczuwszy pieniądze

w dłoni, dopiero doznał prawdziwego uczucia upo­
korzenia. Konsierż nie wymówił ani słowa i to mil­
czenie zrobiło na Leona większe wrażenie, niż cała 
serya targów lub zapytań.

Niemniej — pierwszy krok został na tej dro­
dze zrobiony. Gdy Leon poprosił Kręckiego o poży­
czkę, miał już pewniejszy siebie głos i spojrzenie.

Kręćki roześmiał się filuternie i pogroził Leo­
nowi na nosie.

— Ja wiem, co pan z temi pieniędzmi zrobi. . .  
wyda pan bal dla socyalistycznych narodowców.

— Nie! — zaprzeczył gorączkowo Leon — to 
nie dla nich... to na pościel,'na mieszkanie.

Już idąc, wymyślił sobie ową „pościel* w ra­
zie, gdyby Kręćki pytał go, na co mu pieniądze po­
trzebne.

—  To źle! —  wyrzekł Kręćki — wolałbym, 
ażebyś pan wydał fix — zaprosił Wilhelminkę, Ma- 
zię, Grzegorzewskiego, jeszcze tam kogo, no... i mnie. 
Kupiłbyś ptifurów, magdalenek, jabłek, mandarynek 
i zabawilibyśmy się trochę.

— Ja nie dla zabawy pieniędzy w tej chwili 
potrzebują.

Kręćki wyjął z portmonetki dziesięć franków 
i podał je Leonowi.

“  Ja panu coś opowiem, tylko niech pan przed­
tem pieniądze weźmie.

Leon pieniądz wziął i zdawało mu się, że z ja­
kiejś topieli wypłynął nagle na brzeg.

— Jeżeli pan chcesz dawać pieniądze partyi na 
cele wydawnictwa —  zaczął Kręćki — to staraj się 
pan zwalczyć tg chgć w samymi początku. Później

nie będziesz miał siły. Gdy cię to ogarnie, to już 
przejdzie po prostu w n a łó g , jak pijaństwo, albo 
gra w karty. Ja przez dwa miesiące, jeszcze w kraju, 
byłem takim nałogowcem. Byłbym duszę sprzedał, 
aby tylko mieć pieniądze dla... sprawy. Ale się opa­
miętałem! I pan się opamiętaj, póki.czas, inaczej bę­
dziesz ot... tak jak Grzegorzewski — zgubiony!

— O ! tak być zgubionym, jak Grzegorzewski — 
tego pragnę z całej duszy —  zawołał Leon z zapa­
łem, ściskając w ręku dziesięciofrankówkę. Taka zgu­
ba to... życie!

—  Piękne mi życie... on lada chwila z anemii 
umrze.

—  Ale jego c z y n y  żyć będą!
Kręćki ramionami wzruszył i palcem po czole 

postukał.
— Pańskie tymczasem czyny nie przeżyją po­

dróży z Paryża dó Moskwy, jeśli pan tak będziesz 
pilnował pakowania lornetek, jak wczoraj miało miej­
sce. Musiałem wszystko dziś rano przepakować i to 
w sekrecie przed Kwiatkowskim, aby na pana nie 
gderał.

Leon nie mógł się doczekać wieczora.
Od obiadu u Kwiatkowskich wymówił się i zgo- 

rączkowany z zupełnie pustym żołądkiem, pobiegł jak 
szalony w kierunku Glaciery. Nie miał nawet na 
omnibus trzech susów. Zaledwie dwa su plątały się 
w jego kieszeni. Biegł tak szybko, że roztrącał prze­
chodniów i cały oblany potem, zaczął wspinać się po 
schodach, prowadzących do mieszkania Grzegorzew­
skiego.

Zastał u Grzegorzewskiego Mazig, Wilhelminkę
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bije się szerokiem ecliem w kraju. Nie chcę twier­
dzić na pewno, ale sądzę, że oświadczenie prezesa 
Koła polskiego o mającem nastąpić w roku przy­
szłym upaństwowieniu gimnazjum polskiego w Cie­
szynie, nie można uważać za zły omen dla prawdzi­
wie męskiego wystąpienia wymienionych posłów na­
szych i waszego dziennika. Kraj cały zsolidaryzuje 
się i poprze gorąco ten zwrot w dotychczasowej 
działalności Koła, a nie zachodzi obawa, aby ten 
zwrot miał zepchnąć Koło na inne tory polityki za­
sadniczej.

Nie można stawiać programu porządkowego 
zdybyczy dla kraju — lista ich zanadto znana; tc 
kilka słów napisałem tylko pod wrażcniun, że może 
teraz nareszcie zaświta dla nas lepsza przyszłość, 
a z nią, przy lepszym materyalnym bycie, ucichną 
i te bratobójcze waśnie w kraju, na których dnie 
bezsprzecznie leży także ogólna bieda i niezadowo-bezsprzecznie leży 
lenie. Kazimierz Lebowski.

Z utrapień regulacyjnych.
{Regulacya górnego Dniestru).

Już nieraz wypadło nam pisać, jak rząd sprzyja 
krajowi na punkcie udziału skarbu państwa w przed­
siębiorstwach melioracyjnych, jak skąpi grosza na 
te cele dla nas, jak się droży i targuje i jak ociąga, 
podczas gdy dla innych krajów ma zawsze pełną 
kiesę i chętnie a hojnie z niej wydziela.

Dziś mamy do zanotowania znowu dwie ważne 
sprawy, których sposób załatwienia ze strony rządu 
świadczy o jego wielkiej dla nas życzliwości, o jego 
gotowości do popierania naszych ekonomicznych i 
kulturnych interesów.

Między uchwalonemi przez Sejm w ostatnich 
czasach przedsiębiostwami melioracyjnemi zajmują 
bardzo poważne miejsce; regulacya górnego Dniestru 
i regulacya Pełtwi. Pierwszą uchwalił Sejm w roku 
1897, drugą na ostatniej sesyi.

Do kosztów regulacji Dniestru, które obliczone 
zostały na 4,600.000 zł., przyczynić się ma fundusz 
krajowy według uchwalonego projektu ustawy datkiem 
w wysokości 40 prc. kosztów, a skarb państwa: 
z dotacyi budowli wodnych 40 prc., zaś z państwo­
wego funduszu melioracyjnego _ 20 procentami ko­
sztów. Wykonanie tej regulacyi rozłożył Sejm zgo­
dnie z wnioskiem Wydziału krajowego na lat 20, 
przyczem komisya gospodarstwa krajowego zamie­
ściła w dotyczącem sprawozdaniu następujący ustęp:

„Czas trwania robót rozłożony w projekcie 
Wydziału krajowego na lat 20 jest bezsprzecznie 
bardzo długi i wymaga koniecznej cierpliwości ze 
strony poszkodowanych interesantów; gdy jednak ina­
czej być nie może, pragnie komisya gospodarstwa 
krajowego, by termin wykonania w żadnym razie 
przekroczonym nie mógł* etc.

Projekt ustawy i operat techniczny, przeleżały 
się w biórach ministeryalnych od kwietnia 1897, aż 
wreszcie z końcem października b. r. nadeszła od­
powiedź rządu.

Otóż z niej dowiadujemy się, iż rząd godzi się 
wprawdzie przedłożyć projekt ustawy do sankcji, 
godzi się także dać ze skarbu państwa 40%> i 20% 
kosztów, — ale (dla Galicyi zasiłki nie obejdą się 
nigdy bez „ale“ — bodaj stempel każą od nich za­
płacić) nie zgadza się na okres budowy 20-letni, 
lecz żąda rozłożenia robót na lat 28, między innemi 
taus budgetdren Grundenu; dalej wstawiając do 
preliminarza państwowego na r. 1898 pierwszą ratę 
zasiłku z owych przyznanych 40% — powiada, iż 
pierwszą ratę państwowego funduszu melioracyjnego 
wstawić będzie mógł n a j w c z e ś n i e j  dopiero 
w r. 1900, wreszcie, Dŷ  choć coś z tego utargować, 
co daje, żąda zbudowania kosztem funduszu regula­

cyjnego mostu na gościńcu państwowym ze Lwowa 
do Stryja.

Rozkładając roboty na lat 28, o jakąż drobną 
kwotę się rozchodzi w porównaniu z tern, co kraj 
zdecydował się dawać przy 20-letnim okresie bu­
dowy ? Mianowicie przy tym krótszym okresie roczna 
rata ze skarbu państwowego wynosiłaby 138.000 zł. 
a ze skarbu krajowego 92.000 zł. — a przy 28 le­
tnim okresie miałby rząd płacić rocznie 98.571 zł.

Jeżeli kraj przeszło od stu lat zaniedbany, 
mimo tysiąca innych pilnych kulturnych i ekonomi­
cznych potrzeb, może rocznie ofiarować 92.000 zł. 
—  to rządowi wydatek roczny 138.000 zł. wydaje 
się zbyt wielką ofiarą, której vaus budgetdren Griin- 
den“ skarb państwa ponieść nie może.
. ... Ale znieść ją może dla innych krajów.

Służymy przykładami, jak spieszno było rzą­
dowi iść innym krajom z pomocą i z jakimi wy­
datkami. I tak:

1) przy regulacyi wód w Tyrolu, których koszta 
w sumie 9,323.200 zł. w myśl ustawy z dnia 13 
marca 1883 dz. u. kr. Nr. 31 pokryte zostały datkiem 
państwa w kwocie 6.800.000 zł. i datkiem kraju 
2:523.000 zł. przy sześcioletnim okresie budowy 
1,553.866 z ł.;

2) przy regulacyi Drawy w Karyntyi, której ko­
szta w sumie 2,500.000 zł. w myśl ustawy z dnia 
27 kwietnia 1884 dz. u. p, Nr. 68 częściowo (60°/o) 
pokryte zostały przez skarb państwa, przy dziesię­
cioletnim okresie budowy 250.000 z ł.;

3) przy uzupełnieniu regulacyi Adygi w myśl 
ustawy z dnia 11 września 1886 dz- u. p. Nr, 142 
kosztem 10,852.000 zł., z czego skarb państwa po­
krywa 6,400.000 zł. przy dziesięcioletnim okresie 
budowy 1,085.200 zł.

Jeżeli więc w latach, kiedy stan finansów pań­
stwa był mniej pomyślny, rząd starał się tego ro­
dzaju roboty publiczne w krajach alpejskich w tak 
stosunkowo krótkich terminach przeprowadzić, to 
tern mniej powinna regulacya górnego Dniestru, raz 
już postanowiona, być rozciąganą na tak długi okres 
czasu, którego końca dzisiejsza generacja jużby się 
nie doczekała.

Historyę Pełtwi pozostawiamy do jutra.

Rosya a Turcya.
Uroczyste poświęcenie cerkwi, wybudowanej nad 

grobami poległych żołnierzy rosyjskich przed dwu­
dziestu laty — w Galatarya pod San Stefano, dało po­
wód do okazania, jaki jest obecnie stosunek między 
Turcyą a Rosyą. Skutkiem powściągliwości cara z je­
dnej, a zręczności \ wyrozumiałości sułtana z drugiej 
strony, stosunek ten był dobry — i nie uległ zmia­
nie, chociaż się zdawać mogło, że się oziębi. Sułtan 
bowiem udał się listownie do cara z prośbą, aby nie 
dopuścił do wysłania ks. Jerzego na Kretę. Prośba 
nie odniosła skutku. Car odpowiedział, że postano­
wienia czterech mocarstw zmieniać nie może, a po­
cieszył sułtana tern, żc zwielzchnicza władza jego 
będzie nadal uznawana i zapewnił go o swej przy­
jaźni. Nie wielka to pociecha.

Stała się rzecz jeszcze więcej przykra. Otóż 
prawie równocześnie z w y p r a w ą  ks. Jerzego na Kretę 
zjechał do Konstantynopola W. ks. Mikołaj w imie­
niu cara na uroczystość poświęcenia cerkwi na gro­
bach poległych żołnierzy rosyjskich przed LO laty 
pod miastem San Stefano, gdzie po pogromie Rosya 
dyktowała Turcyi warunki pokoju.

Według tych warunków Bułgarya miała sięgać 
aż po morze Egiejskie i na to Turcya musiała się 
zgodzić. Dopiero traktat berliński ograniczył Bułga- 
ryę do obszaru między Dunajem a Bałkanami, na
południu Bałkanów utworzył autonomiczną prowincję
  __

Rumelię wschodnią, a resztę pozostawił jeszcze 
w posiadaniu Turcyi. Przypomnienie takiej chwili 
musiało być dla Turcyi bardzo bolesne, zwłaszcza, 
gdy się zeszło równocześnie z dalszem faktycznem, 
okrojeniem Turcyi przez odebranie jej Krety. Dlate­
go ze strony Rosyi uważano za stosowne uspokoić 
Turcyę zapewnieniem, że uroczystość mieć będzie 
wyłącznie cerkiewny charakter, bez aluzyi polity­
cznych.

Poświęcenie nowych grobów, do których prze­
wieziono kości poległych, odbyło się dnia 17 bez oso­
bistego udziału w. księcia Mikołaja, przez popa amba­
sady rosyjskiej. Na drugi dzień było uroczyste po­
święcenie cerkwi z większą okazałością, bo w obe­
cności w. księcia, przez eksarchę bułgarskiego, 
w asyslencyi przedstawiciela patryarchy ekumeni­
cznego greckiego.

Na tej drugiej uroczystości oprócz wojskowego 
sztabu W. księcia i przedstawicieli tych korpusów, 
które przed 20 laty walczyły, była cała ambasada 
rosyjska i konsulat, ajenci dyplomatyczni Serbii, 
Grecyi, Czarnogóry i Rumunii, chociaż tak samo jak 
poselstwa innych państw nie były zaproszone, dalej 
deputacya Sobrania bułgarskiego. Ze strony Turcyi 
nie było nikogo — z wyjątkiem oczywiście świty, 
dodanej do osoby W. księcia. Ale i ta świta nie we­
szła do cerkwi podczas uroczystości.

W. ks. Mikołaj przywiózł z sobą od cara list 
do sułtana i cztery konie w podarku. Sułtan odpo­
wiedział bezzwłocznie telegrafem, podziękował za 
przysłanie na uroczystość tak bliskiego krewnego i 
podejmował gościa hojnie i wspaniale, chociaż nie 
z taką wystawnością, jak cesarza Wilhelma.

Chociaż ze strony rosyjskiej unikano wszyst­
kiego, coby Turcyę drażniło i chociaż sułtan i rząd 
turecki nie okazywali tego, jaką przykrość wyrzą­
dzono im tą pamiątkową uroczystością właśnie w tej 
chwili, mimo to wie każdy, że tę chwilę z umysłu 
wybrano. Była to wilia imienin cara i W. księcia. 
Przez to coroczne nabożeństwo na pamiątkę poświę­
cenia cerkwi schodzić się będzie z imieninami cara 
i z rocznicą odjazdu ks. Jerzego na Kretę. Takie 
systematyczne przypominanie chwil ważnych pod­
trzymywać będzie uczucia wdzięczności dla cara i 
wskazywać na niego, jako na opiekuna i wybawi­
ciela z pod panowania tureckiego. — Czuje to suł­
tan i rząd turecki, ale nie może tego okazywać, bo 
polityka wymaga, aby z Rosyą żyć w zgodzie i 
utrzymywać dobre stosunki.

Z sali koncertowej.
O Kreislerze i grze jego trudno coś zasadniczo 

nowego napisać wobec tego, że wczoraj słyszeliśmy go 
po raz czwarty w krótkich bardzo odstępach czasu. 
Ale grał piękniej, niż kiedykolwiek. Piana dochodziły 
do pajęczej delikatności, miękkość nabrała pastelowych 
jakichś odcieui, przejrzystość gry stawała się prawdzi-' 
wie misterną...

Zaletami temi jaśniała gra jego , szczególniej 
w drobnych utworach, których koroną była znana i 
ograna —  Legenda Wieniawskiego. Wywołać nią, taki 
nadzwyczajny efekt, to rzecz couajmuiej —  nieoczeki­
wana. Kreisler tak ją poetycznie i tak czysto pojął, 
że stanęła przed nami jak coś nieznanego, przemawia­
jącego namaszczonem, tajemniczem słowem. A on tyl­
ko wyzwolił ją ze wszystkich manier i trywializmów, 
tak często powtarzanych przez rozmaitych wykonawców 
i zagrał z przejęciem i pietyzmem, nie jak pospolity 
repertuarowy kawałek, ale jak dzieło sztuki.

Podobnie wysoko stanął w środkowej części kon­
certu Brucha, w Romansie Rubinsteina i Nokturnie 
Cliopina, w ogółe tam, gdzie kantylena pierwszorzędne 
zajmuje miejsce. Własua jego transkrypcya piosnki

1 Barumzwajga, studenta medycyny, który zdawał już 
ostatnie egzaminu i czekał na dyplom doktorski. Był 
to wysoki, suchy mężczyzna, mówiący prędko i cicho, 
brodaty o zarosłem nisko czole.  ̂ Mówiąc, miał przy­
zwyczajenie szarpać gwałtownie brodę i targać ją 
niemiłosiernie, przyczem doznawszy bolu, szeptał przez 
zęby:

— O! psia krew!
I regularnie dodawał:
— Przepraszam.
Należał od dawna do party i, choć przysług wiel­

kich nie oddawał sprawie. Wiedziano o nim, że był 
uparty, odważny i imponował szczekaczom ogromem 
swojej postaci. Barumzwajg potrząsł silnie dłonią 
Leona i powiedział bardzo, szybko, jakby go kto bił 
pięścią po karku:

— Jak się macie kolego!
Leon otarł pot z czoła i przybliżył się ku Grze­

gorzewskiemu, który nadzwyczaj zaaferowany, roz­
gorączkowany, jakieś pismo angielskie przeglądał.

— Proszę! — wyrzekł Leon półgłosem — oto 
manuskrypt i pieniądze.

— Co? jak? — zapytał Grzegorzewski nie od­
wracając głowy.

— Pieniądze na wydanie mej broszury!
— A ! dobrze . . .  połóżcie to wszystko tu pod 

przyciskiem.
Leon uczynił to, co mu kazano i widząc, że 

Grzegorzewski pogrążył się znów w czytanie gazety,

Parasole, Kalosze, Rękawiczki
p o l e e a  w  w i e l k i m  m y b o o e

usunął się powoli w kąt pokoju. Mazi a i Wilhel- 
minka rozmawiały, stojąc przy pułkach i wybierając 
z nich jakieś książki.

Braumzwajg skręcał papierosa i nie zwracał 
uwagi na nikogo z obecnych.

Leon, przywitawszy się z pannami, stał pod 
ścianą, nie wiedząc, co ze sobą zrobić. Inaczej zu­
pełnie wyobrażał sobie tę chwilę, kiedy on zapowie­
dziane pieniądze na koszta wydawnictwa złoży. Prze­
szło to cicho, bez wrażenia. Leżały teraz te franki, 
tak mozolnie uzbierane razem z dziesięciofranków- 
kami stróża i Kręckicgo pod kawałkiem brukowego 
kamienia, służącego Grzegorzewskiemu za przycisk. 
Nikt o ofierze Leona nie wiedział, nawet Wilhel- 
minka.

W Leonie wezbrał gniew i bunt. Postanowił 
pochwalić się. Zbliżył się do panien i wyrzekł pół­
głosem :

— Przyniosłem pieniądze na wydawnictwo!
  A! — wyrzekła Mazią.
Wilholminka milczała, tylko dalej przewracała 

na pułkach książki. ,
  Trzeba oddać pieniądze Grzegorzewskiemu!
— Oddałem!
Mazia spojrzała na mego zdziwiona.
We wzroku jej wyraźnie czytać można było: 

—  Jeżeli oddałeś pieniądze, komu należy, dlaczego
nam o tem mówisz ?

Leon nie mógł pogodzić poprzedniego uznania,

z jakiem się  ̂ spotkał w chwili, gdy oznajmiał* że 
bierze na siebie druk swej broszurki, i zupełny brak 
entuzjazmu, z jakim powitano jego pieniądze.

Późniejsze dni mu tę zagadkę odkryły.

W tydzień później Leon otrzymał pensyę w kan­
torze i nie mając jeszcze w swej duszy dostatecznego 
hartu, pozwalającego mu wytrwać długo w życiu, 
złożonem z pry wacyi i odmawiania sobie koniecznych 
potrzeb, kazał stróżowi przynieść węgla, koksu i ku­
pił sobie herbaty, cukru i spirytusu, postanawiając 
napić się herbaty. Dziwnym bowiem kaprysem na­
tury  ̂nagle ciepło, panujące we Frańcyi, zmieniło się 
na zimno dojmujące a wieczorem zaczął padać śnieg 
dość gęsty — gość we Francyi nieznany i budzący 
w Paryżu ogólne zdziwienie. Na uliccach zaroiło się 
od przechodniów, którzy wybiegli zobaczyć eomme U 
neige. Leon, widząc śnieg, doznał dziwnego uczucia. 
Porwała go szalona tęsknota za krajem i za tym 
polskim małomiasteczkowym śniegiem, brudnym i roz­
pływającym się w kałuże. Potem mignęły mu przed 
oczyma szerokie płaszczyzny, całe białe, po których 
skaczą czarne wrony. I tylko w oddali ciemny wał 
lasu — a słupy telegraficzne sterczą i tu i tam 
krzyż drewniany wyciąga swe ramiona. Co pod niem, 
pod tym krzyżem, na którym nie ma ani daty, ani 
napisu? Czj ĵe szkielety śpią w mogilnej pobitwowej 
jamie ? Kto się w proch yozsypie ?

Moskale? Polacy? (C, d. n.).

MIKOŁAJ L U D W I G
Lwów, u!. Halicka 1.14.
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„Nie swatała mi cię swatka", bardzo pomysłowo uło­
żona, wykonana świetnie, efektu również nie chybiła. 
Oprócz powyższych utworów grał jeszćz® Kreisler Pan- 
tazyę z „Fausta" Wieniawskiego, zadziwiając słucha­
czy bogactwem technicznych szczegółów, a nadewszy- 
stko flażeoletami prawdziwie fletowego dźwięku, nadto 
wiele jeszcze programowych i nadprogramowych utwo­
rów. Sukcesu artystycznego w tym stopniu, co wczoraj, 
nie miał jeszcze podobno we Lwowie nigdy.

Pragnąc uzupełnić przebieg tygodnia w dziedzinie 
muzyki, nie możemy też pominąć milczeniem części 
koncertowej przedstawienia poniedziałkowego na cele 
dobroczynne. Przedewszystkiem tedy należy zaznaczyć, 
że pod względem wartości artystycznej koncert stanął
0 całe niebo wyżej od amatorskiej gry dramatycznej, 
co zresztą jest rzeczą bardzo naturalną, gdyż obie kon- 
cerfantki, jakkolwiek także amatorki, pracowały przez 
dłuższe lata bardzo sumiennie i bardzo poważnie, zanim 
stanęły przed publicznością. Amatorom zaś, grającym 
komedyę, przysługuje przywilej występywania po pracy— 
kilkotygodniowej. Nic więc dziwnego, że rywalizacya 
z muzyką i śpiewem nie idzie łatwo. A zwłaszcza 
z panną Maryą Langie i panną Maryą Jokiszówną.

Fortepian rozpoczął poniedziałkową produkcyę kon­
certową bardzo uroczyście, bo Largiem Reinholda i kon­
certem Griega z orkiestrą. Panna Jokiszówną wykonała 
obydwie te rzeczy z wielką dokładnością, biegłością
1 czystością w pasażach, a nawet ze znaczną, jak na 
młodą osobę —  silą. W  następnej części grała „Legendę" 
Paderewskiego, trauskrypcyę Liszta i nad program utwór 
Griega. Wszędzie, te same zalety wystąpiły; tak jak 
z każdej rzeczy przemawiał talent, objawiający się za- 
zówuo w pamięci i doskonaleni zespoleniu gry z orkie­
strą, jak i w pięknie wyrobionej technice. Panna Jo- 
kiszówna przynosi prawdziwą chlubę swojemu nauczy­
cielowi — p. Melcerowi.

Śpiew miał nadzwyczaj sympatyczną przedstawi­
cielkę w osobie panny Maryi Langie. Zarówno w gło­
sie,, jak w sposobię śpiewania młodej amatorki, odczu­
wa słuchacz w pierwszym rzędzie inteligencyę i po­
czucie piękna. Nawet nieodłączna trema nie zdołała u 
niej zatrzeć tych najszlachetniejszych elementów śpie-'' 
wu. Przy ładnym dźwięku jej mezzosopranu dają one 
całość artystyczną, którą wartoby na prawdę w innych 
celach spożytkować. Tak wiele pracy i wykształcenia 
śpiewackiego, tyle powagi i iutencyj, wzlatujących po­
nad poziom dyletantyzmu, szkoda poprostu dla salonu 
i słuchaczy, łaknących w najlepszym razie—  Tostiego. 
;Panna Langie przy swem widocznem zamiłowaniu i 
przy swych zdolnościach, ma przed sobą salę koncer­
tową z pieśniami głębszej treści, z aryami klasycznemi, 
z muzyką oratoryową... Niemniej jednak sukces był 
wielki i przy programie poniedziałkowym, ułożonym 
;nie bez smaku, ale z nieuniknionymi względami na 
szeroką publiczność. Był tu i Grieg i arya Verdiego i 
piosnki rozmaite, których ponad program dodawała p. 
Langie kilka.

O kwiatach i oklaskach otrzymanych przez oby­
dwie panie nie wspominamy, gdyż w sprawozdaniu 
jkronikarskiem z całą dokładnością już o tern pisano. 
Dodajemy, że padły te kwiaty i oklaski naprawdę — 
ibardzo zasłużenie. Stanisłaio Niewiadomski.

Od admini$tracyi.
Nasz Noworocznik. Jak już zapowiedzieliśmy, 

do numeru z dnia 1 stycznia 1899 dołączymy „Nowo­
rocznik Słowa Polskiego“ . Książka ta dużych rozmia­
rów, w gustownej okładce kolorowanej z winietą, za­
wierać będzie bardzo obfitą część beletrystryczną i li­
teracką najwybitniejszych autorów, tudzież wyczerpu­
jący dział przeglądów ubiegłego roku z każdej dziedziny 
życia, wreszcie część informacyjną. Wszyscy prenume­
ratorzy Słowa Polskiego otrzymają „Noworocznik" bez ­
pł atni e .  Dla nieabonentów naszych cena „Noworo- 
cznika" wynosić będzie 20 ct.

W  obec zbliżającego się Nowego Roku 
prosimy:

1) o wczesne nadsyłanie przedpłaty, od
czego zależy r e g u la r n y  o d b ió r naszego p is m a ;

2) o wyraźne wypisywanie adresów no­
wych prenumeratorów;

3) o nalepianie na przekazach opasko­
wych adresów d o ty c h c z a s o w y c h  prenumera­
torów.

Warunki prenumeraty w nagłówku.
Mowi prenumeratorzy, którzy 

przyszłą w grudniu prenumeratę 
na rok przyszły (nawet miesię­
czną) wprost pod adresem Słowo 
Polskie, Cliorążczyzna t7 9 otrzy­
m ają przez pozostałe dni grudnia 
nasze pismo bezpłatnie.

Prenumeratorzy Słowa Polskiego mają je­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie ilu­
strowany Tygodnik Polski wraz 
z dodatkiem najnowszyck mód pary­
skich.

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie 
i bogactwem iłustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lwowie i Krakowie: na prowincyi:
rocznie 
półrocznie 
kwartał nie 
miesięcznie

•ct.8 zł.
4 „ —  „
2 „  i,

—  , 70 „

rocznie 10 zł. ■— ct. 
półrocznie 5 „ —  „ 
kwartalnie 2 „ 50 „ 
miesięcznie — „ 90 „

K R O M K A .
Lwów, 23 grudnia.

J u tr o ,
— 24 grudnia. Sobota, Wigilia. Adama i Ewy.
— Dnia tego r. 1 7 9 8  u ro d z ił się Adam M ick iew icz.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o godz. 4

minut 3.
— O godzinie 12 w południe opłatek w Kasynie miejskiem.

Z powodu Wigilii Bożego Narodzenia
jutrzejszy popołudniowy numer Słowa Polskiego wyj­
dzie już o godzinie dr ug i e j .  Biura administracyi i eks- 
pedycyi będą tego dnia otwarte tylko do 5 po połud.

Walne zgromadzenie Czytelni akademi­
ckiej z dnia 16 gruduia wybrało przewodniczącym 
Adama Skałkowskiego, zast. przewodniczącego Anto­
niego Wereszczyńskiego, skarbnikiem Jana Małachow­
skiego, bibliotekarzem Stanisława Hommego, zast. bi- 
blotekarza Antoniego Plutyńskiego. W skład wydsiału 
weszli: -Stan. Chojecki, Kazimierz Jarecki, Jarosław 
Kocowski, Maryan. Kraus, Rudolf Lang, Jan Leszczyń­
ski, Franciszek Piechowski, Michał Orzechowski, Jan 
Stonawslri, Zdzisław Szczepański, Zygmuut Terlecki, 
Albert Trampler.

Jako zastępcy wydziałowych zostali wybrani: 
Tadeusz Drozdowski, Adolf German, Kazimierz Jarocki, 
Fraciszek Kołychanowski, Edward Kuntze, Gustaw 
Schweiner.

W  Związku naukowo-literackim wygło­
sił wczoraj dr. J o d k o - N a r k i e w i c z  interesujący 
odczyt na temąt: „Złudzenia polskie o Wschodzie, a rze­
czywistość".

Prelegent zaznaczył na wstępie, że przed kilku­
dziesięciu laty nie można się było w prasie europej­
skiej spotkać z tak bezkry tycz nenii zdaniami o Wscho­
dzie wogóle, o Turcyi w szczególności, jak w chwili 
obecznej. Dziś panuje w tym względzie formalny chaos, 
w którym zoryentować się trudno. Nietylko u nas, ale i 
w tzw, wielko-europejskiej prasie panują o Turcyi naj- 
hłędniejsze pojęcia. Zewsząd odzywają się słowa potę­
pienia dla państwa ottomańskiego, które prześladuje 
chrześcijan i popełnia mordy w Armenii. Dr. Jodko- 
Narkiewiez stwierdza na podstawie osobistych obserwa- 
cyi, że tak nie jest. Kapitalizmu w Turcyi niema. Po­
łożenie chłopów jest znośne, podatki małe, a pomijając 
pierwsze wieki mahometańskiego fanatyzmu —  niema 
tam wcale prześladowania religijnego, ani narodowo­
ściowego. Chrześcijanie są w Turcyi wolni od służby 
wojskowej i mają prawo zakładania szkół o kierunku 
narodowym. Błędne pojęcia szerzone o Turcyi wypły­
wają z tendencyjnych źródeł, mianowicie z rosyjskich 
agencyj prasowych, które kierują się względami poli­
tycznymi.

Z kolei skreślił prelegent dzieje walki narodowo­
ściowej na Krecie i wyraził wątpliwość, czy ks. Je­
rzemu greckiemu uda się przeprowadzić pacyfikacyę.

Omawiając siły i środki militarne w Rosyi i Tur­
cyi —  wystąpił dr. N. przeciwko utartemu zdaniu, 
jakoby Turcy a była skazana na zagładę. Przeciwnie, 
Rosya tylko z wielkimi wysiłkami odnosiła zwycięstwa 
nad Tureyą, która ma w sobie siły niespożyte.

Zła opinia w Europie, podsycana kłamliwemi in- 
formacyami, wybuchy mahometańskiej ludności, zdarza­
jące się od czasu do czasu i odmowa Porty na ultima­
tum mocarstw —  oto kilka z wielu przyczyn, które 
składają się na tak ujemne zdania o Turcyi. W inte­
resie Polaków leży przeciwdziałanie temu niesympaty­
cznemu dla Turcyi prądowi, który jest tylko wodą na 
młyn moskiewski.

W dyskusyi, jaka się nad odczytem wywiązała, 
zabierali głos pp. Popławski, dr. Kłobukowski i Wald- 
man, którzy usiłowali osłabić sympatye prelegenta dla 
Turcyi.

Za ciekawy odczyt podziękowano dr. J. Narkiewi- 
czowi hucznymi oklaskami.

Zima. Nareszcie chyba nikt już nie zwątpi, iż 
mamy zimę, ponieważ pojawiły się na ulicach ogłosze­
nia: „Dziś ślizgawka!" Doczekali się łyżwiarze dnia 
radości...

Bezpieczeństwo we Lwowie. Wyborną ilu- 
srtacyę do ustawicznych, a słusznych narzekań publi­
czności na brak posterunków policyjnych w mieście, 
jest fakt jaki się zdarzył onegdaj p. T. urzędnikowi 
jednej z instytucyi finansowych, zamieszkałemu u zbie­
gu ul. Zielonej i Pańskiej.

Przyjechał on po godz. 11 w nocy do domu, 
a nie chcąc, by dorożkarz stał niepotrzebnie na de­
szczu, zadzwonił do bramy i odprawił dorożkarza. Za­
ledwie dorożka znikła na skręcie, wysunął się z za 
węgła jakiś obdartus, przystąpił do p. T. z słowami:

„Panie, chciałbym się z panem dziś zfinansować" i 
próbował schwycić go za rękę, w tej chwili. Szczęściem 
dozorca otworzył bramę, a drab odszedł mrucząc 
i śmiejąc się głośno z nawoływań i świstu o policyan ta, 
wiedząc że go tam nigdy niema..

Omdlenia w pociągu. Często wydarza się, 
że w pociągu ktoś zemdleje. Zdarzenia takie nie są 
wcałe wyjątkowe, zwłaszcza na kolejach naszych, 
gdzie się pakuje podróżnych, szczególnie III. klasy, 
jak ̂ śledzie. Trudno dla takiej przyczyny alarmować 
maszynistę, ażeby pociąg zatrzymywał, nie każdy zre­
sztą z przyrządem alarmującym lub linewką ratunko­
wą umie dać sobie radę; wystarczyłoby zaś w takich 
wypadkach zupełnie orzeźwienie omdlałej osoby wodą, 
której w pociągach naszych brak jest zupełny. Sądzi­
my, że zarządy kolejowe powiune o to się postarać, by 
w każdym wagonie, jeśli nie już przedziale, woda znaj­
dowała się zawsze napewne. O dzbanek, lub rezerwoar 
jakiś, któryby co kilka stacyj napełnić świeżą wodą 
można, chyba nie trudno. Szanownym Dyrekcyom ko­
lejowym naszym oddajemy ważną tę sprawę pod 
rozwagę.

Czy to pedagogiczne? W  jednej ze szkół 
prowincyonalnych zadała nauczycielka pewnej uczenicy 
5 klasy, za karę, ponieważ ta z figlów kaszlnęła, 1000 
razy, wyraźnie tysiąc razy napisać: „Kaszlać nie wol­
no". Czy nie jest to prawdziwe curiosum szkolne?

Katastrofa w Chełmku. W uzupełnieniu te- 
tegraficznego doniesienia o katastrofie kolejowej w Chełm­
ku, nadesłał nam korespondent nasz listownie jeszcze 
następujące szczegóły:

T r z e b i n i a  D w o r z e c  21 gruduia.
Wykolejenie w Chełmku nastąpiło wskutek szyb­

kiego wjazdu maszynisty do stacyi Chełmek (około 
Oświęcimia). Cztery wozy towarowe zgrucliotane. Wsku-. 
tek pojedynczego toru kolejowego z Trzebini do Oświę-' 
cimia pociąg błyskawiczny nr. 5, zdążający z Wiednia: 
do Krakowa, stoi w Chełmku bez możności wyjazdu.

Godzina 2*20 popołudniu. Właśnie wyjeżdża z sta-' 
cyi pociąg ratunkowy do Chełmka, aby pasażerom po­
ciągu błyskawicznego umożliwić przesiadanie do inne­
go pociągu, zdążającego do Krakowa. Dotychczas awi­
zowano w stacyi 2x/2 godzinue spóźnienie.

Podobno lokomotywa doznała wielkiego uszko­
dzenia. Maszynista i palacz ciężko ranni.

^Paderewski, jak już donieśliśmy, koncertować 
będzie'w styczniu nareszcie i w Warszawie, która go 
się przez tyle lat nie mogła doczekać ni doprosić. Da 
on trzy rychło po sobie następujące koncerty, z któ­
rych pierwszy d. 15 stycznia. Ceny biletów jeszcze nie- 
zostały ustanowione, a już od kilku dni nikt nigdzie nie 
może dostać ani jednego biletu za wszelką cenę. W Łodzi’ 
da Paderewski tylko jeden koncert. Tam ceny krzeseł' 
ustanowiono na 10 i 7*50 rubli. W Warszawie pierw­
szym koncertem Paderewskiego dyrygować będzie dy­
rektor opery Młynarski. Po tym koncercie odbędzie się 
wielka uczta składkowa na cześć polskiego mistrza to­
nów; w czasie uczty wręczony zostanie pianiście sto­
sowny adres. Nadto komitet, zajmujący się przyjęciem 
Paderewskiego, pragnie, żeby przy tej okazyi wśród! 
wielbicieli mistrza zebrać pewną sumę na cel publiczny.

„O czytaniu" odczyt Jerzego Brandesa, wy­
głoszony dnia 26 zm. w saii ratuszowej we Lwowie,; 
wyszedł w przekładzie polskim i jest do nabycia 
w administracyi Słowa Polskiego w cenie po 20 ct.! 
za egzemplarz. Dochód przeznaczony na b u d o w ę  
p o mn i k a  M i c k i e w i c z a  we L wo wi e .

W  a d m in istra cy i z ło ż y li :  Zamiast powinszowań no­
worocznych L. E. Syroczyńscy na weteranów 1831 r. 2 zł. 50 ct., 
na biednych miasta Lwowa 2 zł. 50 ct.

O płatek iv „K o le  litera ck o -a r ty s ty czn em u  odbę­
dzie się w sobotę, dnia 24 bm. o godzinie 1 z południa.

W sp óln y  op ła tek  w Stowarzyszeniu rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda" odbędzie się we wtorek, 27 bm. o godzi­
nie 8 Wieczorem. Na uroczystość tę zaprasza wydział członków 
honorowych i zwyczajnych.

Tow . b ra tn ie j p o m o cy  słuchaczów  p o litech n ik i  
tak jak w latach zeszfych, tak i w tym urządza ślizgawkę na 
stawach p. Maryon na Wulce. Otwarcie w pierwsze święto Bo-: 
żego Narodzenia.

N a gw iazdkę  poleca księgarnia Gubrynowicza i Schmidta 
„Psyche", poezye S tan isław a K ossow sk iego , w wytwor- 
nem wydaniu, które świeżo opuściło prasę.

K o len d y  p o lsk ie  do śp iew u  z towarzyszeniem for­
tepianu opracował St. N iew iad om sM . Dwie serye 24 kolend. i 
Cena każdej seryi (12 kolend) 3 korony. Do n ab ycia  w ka­
żdej k sięgarn i.

G -abryelska (K rz y sz to fo ry , Krakózu), Sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P e tr o f  z me­
chaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zł.

ie pomnika Mickiewicza.
Napadnięto nas za telegram warszawski z dnia 

20 bm. o nadejściu z Petersburga zezwolenia namo­
wę Sienkiewicza przy odsłonięciu pomnika. Wiado­
mość ta doszła nas przez Kraków a była echem po-, 
głosek, jakie wskutek telegramów lineretyńskiego do 
cara a Sienkiewicza do W. księcia Konstantego krą­
żyły po Warszawie. Równocześnie toż samo opowia­
dał we Lwowie p. Liberat Zajączkowski na podsta­
wie własnych doniesięń z Warszawy.

je się
Jak na Mickiewicza i sprawę pomnika zapatru- 

ię uczciwa i światła część społeczeństwa rosyj-

1 ła n ia  ozdoby na 9*l$© i;e d r z e w ie © 6*. Cukry, figurki z marcypana i cze- 
O opCtllldltJ 1 tCLIIiC kolady w n a j l e p s z e j  ja l£ © ś c i .  Świeczki, Lichtarzyki (tuzin 5 ct.) 
W łosy aniołów (koperta 5 ct). Prześliczne lampiony po 10 ct. ~  Cale sortymenty z cukrów 

i ozdób po 60 ct., 1 zł. i 2 złr. —  J e d y n i e  d©  n a fo y e ia  w  d r © g ;n e r y i
Langa & Pilarskiego!

L w ó w  —  I f © £ e l  <3we©rsra.
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iskiego — dowodzi następujący artykuł Noirny1 Wre-
m a : /.-■'■
1 Warszawie odbędzie się wkrótce odsłonię­
cie pomnika — dziś już prawie ukończonego — Mi­
ckiewicza i Polacy czynnie przygotowują się do ucz­
czenia zasług znakomitego poety z powodu upływa­
jącego w dniu 24 grudnia stulecia jego urodzin. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę, że imię Mickiewicza od- 
d; wna stało się dla Polaków jakimś wyrazem ma­
gicznym, posiadającym przedziwną władzę budzenia 
szlachetnych porywów duszy i zapalania ognia za­
chwytu w oczach, nie trudno nam będzie przepowie- 
idzieć, jaką podniosłość uczuć wywołała ta uroczy­
stość wśród namiętnej narodowości polskiej. Mimo- 
;woIi stają w pamięci znakomite dni Puszkina, prze­
byte przez Moskwę w czerwcu r. 1880.

„W  istocie, jakże wiele uczuć posiada ten wy­
raz dla serca polskiego! Mickiewicz niepodzielnie 
;zjednoczył swoje imię z całym okresem życia społe­
cznego polskiego, prawda, zapełnionego kartkami 
[boki, pomyłek ciężkich, rozczarowań gorzkich, lecz 
jdiatago to właśnie poeta jest tak drogim dla swo- 
liegp narodu, że i w ciężkich chwilach żył on jednem 
Iz nim życiem, odczuwał jego hańbę, bolał jego tę­
sknotą. Mniemać należy, że właśnie ten ścisły zwią­
zek poety z narodem, który w bezpośrednich swych 
|następstwach, jak się o tern później przekonamy, 
;dla stron obu był zgoła bezużytecznym, przeważnie 
pomógł wieszczowi wyświadczyć tę  ̂niedającą się 
jściśle obrachować przysługę w dziedzinie mowy oj­
czystej, przysługę, która jego imię uczyniła świetla- 
!ną gwiazdą sławy narodowej".

Zaznaczamy z szczerem uznaniem to piękne a 
uczciwe wystąpienie jednego z najwybitniejszych or- 
|ganów prasy rosyjskiej. Jeżeli rząd tamtejszy da- 
jlej będzie kroczył tą drogą, jaką w sprawie pomni­
ka obrał —  to przyjdzie czas, kiedy się znajdzie 
jw sprzeczności z opinią c a ł e g o  narodu rosyjskie­
go, jak dziś już jest w sprzeczności z nieliczną 
może, ale moralnie najsilniejszą jego częścią.

Oberpolicmajster m, Warszawy podał do wiadomo­
ści powszechnej surowe przepisy, jak mają się zacho­
wać uczestnicy skromnego aktu odsłonięcia pomnika 
w sobotę. Pierwszy warunek, że obecnym może być 
przy odsłonięciu tylko ten, kto otrzymał bilet on ko­
mitetu —  i osoby posiadające te bilety, będzie policya 
wpuszczała od 8 do 10 rano na przestrzeń Krakow­
skiego Przedmieścia między ulicami Czystą, Nowomio- 
dową, Trębacką i Nowosenatorską. Bilety są różno­
kolorowe; więc oberpolicmajster oznaczył, że z takiej 
strony będą wpuszczane osoby z biletami takiego ko­
loru, z takiej a takiej z biletami innego koloru itd. 
Ktoby chciał na odsłonięcie pomnika udać się w po­
wozie, może jechać tylko pewnymi ulicami, a stangret 
jego ma nadto mieć na kapeluszu bilet komitetu. Po 
odsłonięciu, wyjście z miejsc będzie dozwolone tylko 
według przepisów oberpolicmajstra; wolno wyjść tylko 
'w tę stronę, w jaką upoważnia do tego kolor biletów.

Przy odsłonieniu pomnika, publiczność może stać 
na trotuarach i na średku ulicy, w miejscach wyzna­
czonych, nie zajmując jednak trotuaru, okalającego 
■skwer po odsłonięciu zaś pomnika i dni następnych 
[publiczność b ę d z i e  mo g ł a ,  c h o d z i ć  Krakowskieiń 
Przedmieściem, oraz ulicami przyległemi t y l k o  po 
jt r o t  u a r a c h ,  n i e  z a t r z y m u j ą c  s i ę  i n i e  
js c h o d z ą c  na  u l i c ę .

Według informacyi Czasu, władze petersburskie 
ostatecznie pozwoliły na wydanie tylko 10.000 biletów 
dla uczestników odsłonięcia pomnika. Dziesięć tysięcy 
ludzi naturalnie zniknie prawie na tak znacznej prze­
silen i, jaką jest plac na Krakowskiem Przedmieściu, 
gdzie stoi pomnik. Jutro rano będzie na cały czas uro­
czystości przestrzeń ta między pl. Zamkowym a ulicą 
jCzystą zamknięta kordonami policy i. Arcybiskup Popiel 
■będzie obecny przed posągiem w towarzystwie 6 ka­
noników i gdy spadnie zasłona, na jego znak poświęci 
proboszcz ks. Siemiec ziemię, na której wzniesiono 
pomnik. Cała uroczystość będzie trwała zapewne tylko 
rpół godziny.

• Eliza Orzeszkowa przybywa z Grodna na Bo­
że Narodzenie do Warszawy i będzie jutro na odsło­
nięciu pomnika Mickiewicza.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa. FoIski«sr»w.

Wiedeń, 23 grudnia. Br. B a n f f y  przybył 
tu dziś rano i o godz. 10, odwiedził prezydenta mi­
nistrów hr. Thuna, z którym przez czas dłuższy 
konferował. Pociąg, który przywiózł Banffy’ego do 
Wiednia, spóźnił się o godzinę, w drodze bowiem 
niewiadomo z jakiej przyczyny został w połowie 
przerwany.

Wiedeń, 23 grudnia. O zamierzonym kartelu 
fabrykantów papieru dochodzą bliższe szczegóły : 
lnicyatywa wyszła od przedstawicieli najwybitniej­
szych firm i niektórych Towarzystw akcyjnych. Ar­
gumentem ma być nadmiar produkcyi. Obecnie cho­
dzi w szczególności o zniesienie 24 godzinnej pracy 
w fabrykach papieru. Produkcya się zmniejszy, gdy 
nocna praca zupełnie albo ustanie, albo zmniejszona

będzie o G godzin. Fabrykanci'skarżą się, że obe­
cnie często zmuszani są sprzedawać towar niżej ko­
sztów produkcyi. Rokowania kartelowe trwają je ­
szcze i mają się zakończyć już w najbliższym czasie. 
Z chwilą wejścia w życie kartelu, papier niewątpli­
wie podrożeje.

Wiedeń, 23 grudnia. Stan zdrowia hrabiny 
Thun,  małżonki prezydenta ministrów, nie polepszył 
się. Chora jest bardzo osłabiona. Dziś w nocy z nun- 
cyatury papieskiej nadeszło zawiadomienie, że papież 
udzielił chorej telegraficznie błogosławieństwa. Przed­
południem dziś arcyks. Ludwik Wiktor dowiadywał 
się o zdrowie hr. Thunowej.

Berno morawskie, 23 grudnia. O przebiegu 
posiedzenia nieustającej komisyi ugodowej Sejmu mo­
rawskiego, podaje dziś dokładną relacyę tutejszy or­
gan młodoczeski Lidove Noińny. Według tejże rela- 
cyi posłowie młodoczescy domagali się bezzwłocznego 
przystąpienia do rozprawy ogólnej nad trzema refe­
ratami, dotyczącemi reformy wyborczej. Natomiast 
br. Chlumecky postawił wniosek, aby przekazać te 
referaty najpierw subkomitetowi. Wniosek Chlume- 
ckiego poparli niemieccy członkowie komisyi, oraz p. 
Ż a c z e k ,  który oświadczył się również za odesła­
niem do subkomitetu innych referatów, dotyczących 
utworzenia kuryi narodowych i spraw szkolnych. 
W tym duchu zapadła też jak wiadomo uchwała.

Wreszcie uchwalono, że subkomitet dla reformy 
wyborczej wrócić ma ze sprawozdaniem najpóźniej 
do 12 stycznia.

Grac, 23 grudnia. Słowieński Naród oświadcza, 
że do ponownego zwołania Rady państwa, względnie 
do chwili rozpoczęcia obrad ugodowych w plenum 
Izby stanowisko rządu wobec żądań południowych 
Słowian musi się bezwarunkowo wyklarować, w prze­
ciwnym razie naród słowieński nie może pozwolić 
swym posłom, aby się dłużej wysługiwali rządowi. 
Polityką samobójstwa jest służyć bezwzględnie rzą­
dowi, który jedną ręką daje drobnostkę, a drugą 
dużo chce zabrać.

Budapeszt, 23 grudnia. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia Sejmu, dep. I v a n k o  żąda obli­
czenia kompletu. Przewodniczący Madarasz od­
mawia.

Dep. Gejza P o l o n y  i wnosi nagłą interpelacyę 
z powodu ukarania kilku osób za udział w demonstra- 
cyach przed parlamentem.

Dep. I y a n k a  domaga się ponownie obliczenia 
posłów obecnych w Izbie. Przewodniczący stwierdza, 
że jest komplet dostateczny.

Następuje ciąg dalszy obrad nad terminem wy­
boru prezydenta. Zabiera głos dep. Ferdynand Ho- 
ranszky. Posiedzenie trwa dalej.

Berlin, 23 grudnia. Nordd. Alg. Ztg. w wielce 
gwałtownym artykule omawia sprawę prof. D e lb r ii- 
cka. Dziennik ten twierdzi, że minister oświaty sam 
na własną rękę zarządził śledztwo dyscyplinarne 
przeciw Delbriickowi, a to na podstawie §. 2, który 
mówi o przekroczeniach urzędników, okazujących się 
niegodnymi swego urzędu. Uchwała całego* minister­
stwa nie byia do tego wcale potrzebna. Minister 
oświaty jest wszakże przekonany, że cały gabinet 
jest tego samego zdania, co on, jak wogóle cały ga­
binet pochwala Koellerowską politykę rugów. W końcu 
Nordd. Alg. Ztg. występuje przeciw prasie opozycyj­
nej i twierdzi, że rząd nie da się odwieść z obecnej 
drogi przez znikającą liczebnie mniejszość.

Paryż, 23 grudnia. Pomocnicy w sklepach ko- 
- rzennych, którzy mają zamiar dziś rozpocząć strejk, 

żądają 12-godzinnego dnia pracy.
Paryż, 23 grudnia. W Petite Republiąue ogła­

sza Jaur e s  artykuł, w którym twierdzi, że w taj­
nych aktach Dreyfusa znajduje się faktycznie list 
cesarza Wilhelma, Jaures ofiaruje się wszakże do­
wieść, że pismo to jest falsyfikatem.

Domaga się następnie, aby trybunał kasacyjny 
przesłuchał w tym względzie byłego ministra spraw 
zagranicznych, Honotaux, i wzywa niejakiego M o- 
nauda ,  aby całą prawdę ogłosił.

Jaures dodaje, że onegdaj dopiero otrzymał od 
Monauda list, w którym mieści się takie zdanie: 
„Hanotaux w maju 1898 r. powiedział do pana X. 
i do mnie: Panowie wiecie o nikczemnych środkach, 
jakimi posługiwał się Mer ci e r , ażeby udowodnić 
winę Dreyfusa, która może nie jest niczem innem, 
jak tylko okropnym romansem".

Jaures oświadcza, że owego pana X., w liście 
wymienionym, szukać należy w bardzo wysokich sfe­
rach. Monaud go zna.

Londyn, 23 grudnia. Lord I v e a g h ,  właści­
ciel browaru w Dublinie,  ̂ ofiarował sumę ćwierć mi­
liona funtów szterl. na instytut Jennera, dla prze­
prowadzenia nowych studyów bakteryologicznych.

Iveagh przyrzekł drugą taką sumę przeznaczyć 
na polepszenie stosunków sanitarnych w Dublinie.

Kanea, 23 grudnia. Kilku chrześcijan, którzy 
podczas wczorajszej uroczystości na cześć ks. Je­
rzego in suito wal i Turków, skazano na rok więzienia.

Nowy Jork, 23 grudnia. Rosya stara się u 
bankierów tutejszych o uzyskanie na targu amery­
kańskim 3V2 procentowej pożyczki 90 milionów do­
larów po kursie 97 za 1Ó0. Bankierzy ofiarują 92 za 
100. Rokowania prawdopodobnie ukończą się pomy­

ślnie? Sprzyja im taniość pieniędzy w Ameryce i na­
gromadzone tam wielkie zapasy gotówki

W ie d e ń , 23 grudnia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty austryackie 360*12, Kredyty
węgierskie 393*—. Anglóbank 155*50, Unionbank 293*— Bank- 
verein 265*—, Laenderbank 232*75, Boden Credit 470*50, Alpiny 
199*50, Towarzystwo akcyjne broni — *—, po kursie —*— 
Kima Muranya 293*50, Prager Eisen 981*—, Kolej pań. 304*—, 
Kolej połud. —•—, Tramwuye 548*—, Elbenthal 260*—, Lom­
bardy 64*75, Austr. renta koron. —*—, Węgierska renta koro­
nowa 97*75, Renta srebrna 101*25, Renta majowa 101*25, Akcye 
tytoniowe 124*50, Węgierska renta złota 120*—, Losy tureckie 
58*—, 20-franków 9*55, Marki niemieckie 59*—. ,

Usposobienie spokojne.
B e r l in ,  23 grudnia. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 225*25, Disconto Commandit 196*25.
Usposobienie słabsze.
W iedeń, 23 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*55 do 9*56, żyto 

na wiosnę 8*36 do 8*37, kukurydza na maj, czerwiec 5*21 do 
5.22, owies na wiosnę 6*13 do 6*15, Rzepak na styczeń, luty, 
sierpień, wrzesień —*— do —*—, olej 33*— do 34*—.

Usposobienie słabe
Pada śnieg. ___
Budapeszt, 23 grudnia.
Pszenica na marzec 9*69 do 9*70, na kwiecień 9*50—9*52, 

żyto na marzec 8*28 do 8*32, kukurydza na maj 4*91 do 4*92, 
owies na marzec 5.85 do 5*87. Rzepak 12*20— 12*30.

Oferty na pszenicę słabe. s
Tendencya silna.
Pogoda piękna.
P a r y ż . Mąka znak „12“  na mies. bieżący 46*05 

na styczeń 45*20. Fszenica na mies. bieżący 20*90, na styczeń 
20*95, na pierwsze 4 miesiące 21*05, żyto na mies. bież. ł5*—, 
na styczeń 14 50, na pierwsze 4 mies. 14*35.

P a r y ż . Spirytus na mies. bieżący 44*25, na styczeń 
44*25, na pierwsze 4 mies. 44*25. Cukier biały na m. bież. 29.5C 
na styczeń 29*75. Rafinada 101*— do 104 50.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Koło literackie wysłało dziś telegram z wy­

razami czci do dyr. S z u b e r t a  w Pradze, który urzą- 
dza w dniu dzisiejszym w „Divadle“ przedstawienie 
Mickiewiczowskie, jako w wigilię setuej rocznicy uro­
dzin naszego wieszcza.

Jutro prześle Koło telegram z wyrazami hołdu 
do Lozanny na ręce komitetu, który zajmował się spra­
wą odsłonięcia tablicy pamiątkowej dla Mickiewicza 
w gmachu uniwersytetu. —
(Telefoniczne i telegraficzne depesze „ Słowa Polslciegou).

Kraków, 23 grudnia. Program koufereucyi kra­
jowej, jaką urządzi w Krakowie 6, 7 i 8 stycznia 
1899 r. partya socyaluo-demokratyczna jest nastę­
pujący.

W sprawach politycznych: 1) sprawozdanie z dzia­
łalności komitetów okręgowych, 2) orgauizacya party),
3) taktyka postępowania, 4) reforma wyborcza do Sej­
mów, 5) prasa i wydawnictwa, 6) sprawa partyjna.

W sprawach zawodowych: 1) obecny stan orga-
nizacyi zawodowej w Galieyi, 2) orgauizacya agitreyi 
i praca, 3) wnioski.

Obrady koufereucyi toczyć się mają poufnie.
Kraków, 23 grudnia. Dzisiaj o godzinie llVa 

w południe rozpoczęła się rozprawa przed zwykłym 
trybunałem pod przewodnictwem radcy Pietsclia, prze­
ciw dwom braciom, izraelitom, 16-letuiemu Motel Luf- 
tigowi i 14-letniemu Majlochowi Luftigowi, o zbrodnię 
kradzieży.

Oskarżeni zatrudnieni byli w handlu bielizny dam­
skiej Emanuela Wicklera i tam też popełniali liczne 
kradzieże, wynosząc co dzień całe stosy bielizuy i przy- 
borów damskich. Cała paka odebranych im przedmio­
tów znajduje się jako „corpus delicti* w sali sądowej 
ocenioną ona jest na 156 zł. He obwinieni skradli, tru, 
dno dzisiaj sprawdzić.

Skradzione rzeczy pozbywali częściowo Majerowi- 
i Gitli Rosenbergom, którzy również zasiadają na ła­
wie oskarżonych, jako współobwinieui. W mieszkaniu 
Luftigów znaleziono istny skład skradzionych towarów 
Rozprawa zakończy się dziś wieczór.

Śniatyn, 23 grudnia. W drugiej połowie b. m. 
znikła w Borszczowie sługa u Iwana Terleckiego: Je- 
łena Terlecka. Żandarmerya zarządziła poszukiwania, 
które wykazały, że Jełena została przez swego chle­
bodawcę i stryja utopioną w Prucie. Zbrodniarza are­
sztowano i odstawiono sądowi.

Warszawa, 23 grudnia. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie nowo zawiązanego Towarzystwa akcyjnego 
dla fabryki maszyn, pod firmą Gerlach i Tulch. Kapi­
tał zakładowy rzeczonej spółki wynosi milion rubli. 
Towarzystwo to nabyło od dotychczasowej spółki fa­
brykę przy ul. Srebrnej, którą przeniesie do zbudowa­
nych nowych zakładów na Woli i ogromnie ją roszerzy.

Gdańsk, 23 grudnia. Pod Ujściem rozbił się 
statek szwedzki „Aron“ , wiozący ładunek drzewa, 
wskutek zmylenia drogi do nowego portu. Łódź, na 
której trzech ludzi załogi chciało dobić do brzegu, 
przewróconą została przez fale, ludzi owych ocalił po 
rucznik załogi wojskowej przy pomocy kilku rybaków. 
Rakiety ratunkowe odmówiły funkcyi. Łodziom ratun­
kowym udało się po wielu trudnościach dostać do roz­
bitego okrętu i ocalić kapitaua i resztę załogi w liczbie 
6, prawie już zmarzniętych.

Petersburg, 23 grudnia. Komitet stowarzysze­
nia funduszu literackiego w Petersburgu ogłosił w dzien­
nikach zawiadomienie, że zapowiedziany na dzień 24 
grudnia b. r. wieczór poświęcony pamięci Adama Mi­
ckiewicza jest odwołany. Przyczyny niewiadome.

Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULSA mającej wyrobioną światową sławę w działo poifumery. 
mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód S. W. NIEMOJOWSKI. Główna sprzedaż w haadłi: S. W. Niemo1 
jowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakowskich i prowineyonalftych. — Zlecenia

zamiejscowe odwrotnie.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 23 b. m.

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 23 grudnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*75 do 9’ 10. Pszenica na termina 

-r'— do —’—. Żyto gotowe 7'50 do 7’75. Żyto na termina 
j—*— do —*—. Owies obroczny stary 6*50 do 6'75. Owies nowy 

do - . Jęczmień pastewny 5*70 do G*—. Jęczmień
ijęOWarny 6*50 do 7'50. Rzepak 10'50 do 11’—. Lnianka 
r—’—• do —*—. Groch pastewny 5*75 do 6*50. Groch 
ftp gotowania 7*— do 9’— Wyka —’— do —’— Bobik 5'40 
ftq 5'60. Ureczka —’— do —•—, Kukurydza stara 5’80 do 6’— 
[fujętrr, nowa lub na term. 5*25 do 5’50. Chmiel za 56 kilo 60*— 
fto Ł. Koniczyna czerwona 40’— do 55’— Koniczyna biała 
85,'— do 45*—. Koniczyna szwedzka — . do —'— Tymotka 
I?-—. 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16’— do 16*25, na termina 
■. do 15*50.

Wobec zbliżających się świąt, ruch bardzo nieznaczny. 
Popyt na wszystkie produkty słabszy, ceny jednakże u nas u- 
trzymują się w tej samej mniej więcej mierze, — na giełdach 
zaś od kilku dni notowania są niższe.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 22 grudnia.

Pomimo bardzo drogiego reportu wymaganego dla 
prolongowania zobowiązań po koniec stycznia, 6ł/2 do 
bV4°/o, postanowiła przeważna część spekulantów prze­
trzymać swe pozycye i ponieść znaczne ofiary pienię­
żne, byle tylko przenieść zobowiązania na styczeń, po 
którym powszechnie spodziewają się silnej zwyżki 
fcraaów.

Z powodu więc zajęcia przygotowaniami do re- 
gulacyi, zwracano też mało uwagi na bieżące obroty, 
które wprawdzie straciły chwilowo na ożywieniu, u- 
trzymały jednak tendencyę w bardzo silnem usposo­
bieniu.

Ż pomiędzy nielicznych więcej targowych efe­
któw wyróżniły się w dziale bankowym akcye austro- 
węgierskiego banku z uwagi na bardzo korzystne ta- 
Jcsacye dywidendowe. Walory kolejowe były bardzo do­
datnie usposobione, dla staatsbahnów panowała w szcze­
gólności jak najlepsza tendeneya. Na targu lokalnym 
główny ruch objawił się w akcych kopalń węgla; 
W pierwszym rzędzie popierano Brueksery i północno- 
węgierskie.

Alpiny i Prager Eisen były nieco zaniedbane, co 
do ostatnich obawiają się, że długoletnie zatajanie isto­
tnego czystego dochodu może spowodować dodatkowy 
a bardzo dotkliwy wymiar podatkowy.

Brody, 22 grudnia. Bieżący tydzień ua naszym 
targu zbożowym znowu przeminął przy bardzo mdlem 
usposobieniu. Dowozy z Rosyi wynosiły 2— 3 wagonów 
dziennie.

Sprzedano wszystkiego: 2 wagony prosa po 3*70 
do $*80 rubli, 1 wagon pszenicy z bliższych okolic ro­
syjskich po 5*80 rubli, oraz 1 wagon hreczki po 4*90 
rubli. Wszystko za 100 kg. transito a la rinfusa, loco 
stacya kolejowa Brody.

Reszta towaru nie znalazła zbytu i musiała zo­
stać złożoną do magazynów.

Redaktor naczelny:
T a d e u s z  I t o m a i i o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Teatr hr. Skarbka.
W piątek dnia 23-go grudnia 1898.

NOWOŚĆ! po raz trzeci NOWOŚĆ!

Z  A  ^  A
sztuka z życia zakulisowego w pięciu aktach Piotra Berton'a 

i Karola Simon’a; tłumaczył M. Sachorowski. 
OS OBY:

Zaza, śpiewaczka . . . .

śpiewaczki

Anais, jej matka 
Cascart, komik 
Simonetta )
Flora )
Klaretta )
Liseron )
Malardot, dyrektor teatru 

. Duclou, reżyser 
Lartignon, dekłamator 
Alfred Dufresne . •
Pani Dufresne . .
Tosia, jej córeczka .
Bussy, literat 
Michelin, redaktor 
Dubuisson, fabrykant , 
Camus )
Courtois ) złota młodzież 
Martin )
Natalia, garderobianna Zazy 
Julia, pokojówka ) 
Melania, kucharka )
Juliusz )

pni Dufrense

Adolf ) Iobuzy ubczn*

pni Stachowicz 
pni Gostyńska 
p. Fiszer 
pna Czaplińska 
pni Kwiecińska 
pna Ogińska 
pna Połęcka 
p. Feldman 
p. Walewski 
p. Kwiatkiewicz 
p. Woleński 
pna Nałęcz 
Basia Zielińska 
p. Hierowski 

Klisz ewski 
Jaworski 
Nowacki 
Antoniewski 
Kasprzycki 

pni Lasocka 
pna Miłowska» 
pna Rybicka 
p. Wysocki 
p. Modzelewski * 
p. Różański 
p. Pichor

Józef, kelner 
Woźny dyrekcyjny 
Służba teatralna, maszyniści, kuliśnicy, oświetlacze, pompierzy 

publiczność, przechodnie itp.
Rzecz dzieje się za naszych czasów akt I., II. i IV. w Saint- 

Ettienne, akt III. i V. w Paryżu*

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia!
Przyjechali dnia 23. grudnia.
St. br. Hagen z Wielkich Ócz. — F. Janowski z Rożnia- 

towa. — Zawadzki z Tarnopola. — S. Niezabitowski z żoną 
z Uherca. — M. Paradisthal i M. Rubin z Cisny. — Z. Kahane 
z Tagarok. — Dr. Steuermann z Sambora. — S. Daun i Kozi­
cki z Łapszyna. — F. Kalkstein i P. Osiecimska z Krakowa. — 
S. Rudich z Krosna. — M. Niemet.

Hotel Francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 23. grudnia.
Rotmistrz Emil Wiśniewski z żoną z Buczacza. — Bole­

sław Wierzchleyski z Kabarowic. — P. Blankowie z Berlina. — 
P. Ungerowa z Schodniey. — T. Ożarowski z Wołowego. — 
Inż. Obadalek z Wulki. — Józef Weiser z Sassowa. — P. Za­
torska z Tarnopola. — Czesław Waschiczek z Brzeżan. — Jó 
zef Pawliczek z Dubna (Rosya). — P. Tłuchowska z Wołynia. 
— Władysław Krzyżanowski z Lisek. — Oskar v. Negrelli 
z Łodzi.

Ciągnienie S. stycznia 1809

n a

3°|0 Losy austr. zakładu kredytów, ziemskiego
G ł ó w n a  w y g r a n a  

50-000 złx. "W- si.
sprzedają po X ałr. i stempel 5 0  ct., razem 1-50

S O K A L  i  Ł I I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

l f f .  k o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje f sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

p o  c e n a c h  n a jk o rzy stn ie jszy ch .

Promesy do ciągnienia 2. stycznia 1899
aa losy krędytowę z roku 1858

po 6 zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 300.000 koron, 

tudzież na losy regnlacyi Hmnajn
po zł. 4*50 wraz ze stemplem.

Główna wygrana 160.000 koron.
i promesy do ciągnienia 5. stycznia 1899

na 3%  losy Zakładu kredyt, ziemsk. II. Em.
po zł. 2 wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Na losy zakupicie w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach zlr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .00 0 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct., na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 

przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.

ftla jw iazdkę dukaty jubileuszowe
NADESŁANE.

Rubryka „NADĘSŁANE* nie pochodzi od redakcyi, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

K ancelaria  adwokacka
R A D C Y

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, . Ip.

Zygm unt Fszorn
upoważniony budowniczy, mieszka obecnie przy 

ulicy Mickiewicza 1.11 obok willi Wgo J. Styki.

A r k A /r b k ^ f  dr* Alter w Złoczowie poszukuje rutyno- rAUWiJłxCll wanego koncypienta; posada natychmiast 
do objęcia._________________________________ _______

Dr. St. Kaczurba
lekara chorób wewnętrznych i dziecięcych, ordy­
nuje przy ul. Leona Sapiehy 1. 17 od 8—9 rano 

i od 3— 5 po południu.

^fijardzo dziękujemy. Upraszamy usilnie 
®  o bliższe szczegóły.

Zmiana lokalu.
Kantor wymiany Ignacego Rosnera wTe Lwowie' 
przenosi się z dniem 1. stycznia z „Hotelu francu- 

skiego“ do Pasażu Hausmana.

Ma Gwiazdkę
poleca najlepsze i najtańsze instrumenta muzy­
czne i zabawki dziecinne, jedyny wyłą­
czny fabryczny skład instrumentów’ mu­

zycznych
Z. Bodensteiaa

ul. Karola Ludwika V. 29.

G ilb ert A u g u s t in  -  T h ie r r y .

S  1 37- g aaa. © - 1 .
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

—  Nędznica! Czemuż nie umarła! Och! gdy­
bym mógł, jakżebym umiał ją skarcić!

—  Skarć ją, ojcze! Staw się przed obliczem 
tej niegodziwaj, wezwij ją, aby zmieniła tryb życia, 
ą jeśli się oprze, odwołaj się do sądu. Rozwód! 
niechże się to raz skończy! Przez obawę skandalu 
nie pobłażaj bezeceństwu. Chodźmy, opuść ten dom 
waryatów, grób twego rozumu. Powrócimy tu, gdy 
rozpędzisz bandę tych szaleńców, którzy gnębią cię 
i upadlają. Chodźmy, nie jutro, ale natychmiast! Za­
nim zostaniesz świętym, spróbuj być  ̂ człowiekiem! 
Najpierwszym naszym obowiązkiem jest nasz obo­
wiązek ludzki!

Nie odpowiadając nic, pan de Montmesuil, nie 
przestawał swej gorączkowej przechadzki. Gwałto­
wna walka szalała w tej męczeńskiej duszy. Przy 
kim zwycięstwo? Przy jego Bogu, który żądał abso­
lutnego poświęcenia wszystkich uczuć, nawet honoru?

Przy córce, która w imię honoru podsycała 
w ten sposób wszystkie jego namiętności?

Jednakże wrzawa wzmagała się w domu. Roz­
poznawałem głos pana Silvat, który w najwyższem 
oburzeniu protestował, inny głos rozkazujący od­
powiadał.

Nareszcie pan de Montmesuil zdaje się powziął

ostateczne postanowienie, poszedł zdjąć z kołka ubra­
nie zawieszone w celi i przywdziewając je :

—  Idźmy —  rzekł.

XIX.
—  Gdzież się tak wybieracie? —  zapytał na­

raz głos drwiący.
Odwróciłem głowę. Przed drzwiami celi postać 

biała się podniosła, kobieta, która rozszerzonemi ra­
mionami zasłaniała ciasne wejście. Nie słyszeliśmy, 
żeby się zbliżała, a w ciemności zapadającej nocy 
ukazała się jak widmo.

—  Co za przerażenie! —  mówiła dalej... —  
Byliście mniej wstrzemięźliwi w mowie przed chwilą. 
Czy archanioł zniszczenia stoi przy mym boku? Od- 
powiedźcie, gdzie idziecie?

—  Ciotko —  odezwała się Monika —  przy­
puszczam, że swoim pobożnym zwyczajem podsłu­
chiwałaś. Niepotrzebnie więc pytasz się jeszcze. Nie 
rób skandalu i puść nas.

Nie podejmując wyzwania, Matka Aniela-Marya 
weszła do celi. Posuwała się śmiało, z głową podnie­
sioną, krokiem automatycznym, urywanym, zwkłym 
u niewidomych. Nie wahała się, nie macała, zdawało 
się, że widzi w ciemnościach. Jak widmo przeszła 
przez pokój i zatrzymała się przed ramą drewnianą, 
wmurowaną w ścianę. Wtedy zaczęła macać ręką, 
szukać i Dagle nacisnęła sprężynę i drzwi ukryte się 
otworzyły. Ostry zapach stęchlizny zapełnił powietrze.

Było to wyżłobione w murze tajemnicze schro­
nienie, rodzaj skryjówki niskiej, lecz głębokiej. Trzy 
gromnice kościelne tliły się w niej i oświetlały kupę 
ziemi i kości ludzkie. Czaszki, uda, piszczele nagro­
madzone na stos, stanowiły rodzaj kostnicy. Wido­

cznie bardzo pobożnie je wymyto, gdyż połyskiwały 
jak gładzona kość słoniowa.

—  Oto nasze święte katakumby —  rzekła nie­
widoma uroczyście. —  Znasz je, bracie. Jestto też 
schronienie, które niegdyś błogosławiona Klaudyna 
Armanda dla naszych przygotowała męczenników. 
Wielu naszych wyznawców Łaski, śledzonych przez 
policyę, kryło się tutaj.

Jeden nawet żył tu cały rok... Teraz tobie 
bracie grozi niebezpieczeństwo. To schronienie staje 
dla ciebie otworem, ale czy jesteś go godnym?

—  Niebezpieczeństwo? —  zapytał Montmesuil. —  
Jakież?

—  Odpowiedz mi zaraz bez zastrzeżeń we­
wnętrznych, bez jezuickich wybiegów, dowiesz się 
później. I spieszmy się, bo czas nagli. Zatem 
wracasz do światowej zgnilizny? Zastanowiłeś się. 
nad tern?

—  Zastanowiłem się. Moje postanowienie jest 
nieodwołalne.

•— Szaleństwo! Monika ci towarzyszy?
—  Żadna potęga mnie z nią nie rozłączy.
—  Wyjąwszy boskiej, myślę! I zbuntowana 

tak jak ty, nie chce przywdziać habitu?
—  Nie chce, bo nie ma powołania.
— Doskonale! Zastanowiłeś się nad tern, że 

jesteś chory, bardzo chory, bliski śmierci?
—  Wiem i dlatego chcę się zająć przyszłością 

mego dziecka.
—  Więcej niź zbawieniem duszy? Zawsze sza­

leństwo ! I komuż myślisz zostawić dziedzictwo, ten 
dom rodzinny, uświęcony przez naszą prababkę? In­
truzowi, twej córce?

—  Jest panną de Montmesuil. (C. d. u.).

i i*>rtn.on<>tki * *»«*»“  j .  Czernicki i i .  Olszewski
1 w wielkim wyborze poleca na „GWSAZDKĘ“ - - - - -  -------Lwów — Rynek 13.
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S m  giełdy wiedeńskiej.
Hala. {pjtdnia 18981.

Ol dług państwa.
pliio* żądają

Renta papierowa mftj-Ustopad .
lat^-słerplei.' .. . ,  .

Renta Średnia styęzeó-lipiec}.  .
kwieci eń-paśd zi ernik . .

Bosy a roku 1854 po 250 zł. rak- 4°/o
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o
„ „ 1860 po 10Ó' zł. 5°/o .

.  1804 po 100 zł..

100.15
101.10
101,10101*10
106.75
140*50
159.—
193.50

101.80
101.50-
101*30
101.80
168.75
140*75
109.50
194.50

D łu g  p a ń s tw a  K r a jó w  w Rudzie państwa 
reprezentowanych.

Elenta złota woj. od pod. 4°/o za 100 zł. . 120.05 1*20.25
touta wol. od pod. 4»/o za 200 kor. . 101 50 101.70

Renta Inwest. austr. 8Va°/o za 200 kor. 90*05 90.25

O k llg a cy e  K o le jow e*
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 99.— 99.80
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o . . . 118.70 119.70
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5*̂ 0 . . . . . . . 126.00 127.50
Kol. ircykB. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4%  • . 99.15 100.15
Kol. Karola hudwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 210.50 211*50

O feligacye  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o . 113.10 —  .—

,  w złocie za 200 zł. 5%  • • 183.**
Koi. bukowińskie lokal, za 200 kor.

■ d o / o ....................................................... 98.00 98.50
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 z).

4 0 / o .....................................................  99.30 99.80
Ko!. lwowsUo-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 4%  . 99*— 100.—

DIUST p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . , 119.95 120.15

„ * „ w wal. kor. za 200 zh .
„ kor. 4 0 / o ............................................  97*70 97*90.

obi. prop. za 100 zh 4V2°/o . . . 1 0 0 — 101*—

Węg, ebh pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138*- 138.75
,  poż.'premiowa za 100 zł. . . 157*75 158*75
,  .  za 50 ?h • . . 157.75 158.75

Inne publiczne połyezKŁ
Poż. kraj. Bukowiny a r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 40/0 . . . .
Bukowińskie obi propinacyjne los. aa 100 ił. 50/0 .
Galie, poż. kraj. i  r. 1878 aa 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. 1  r. 1898 za 200 kor. 4°/o 
Galio, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 4 0 / 0 ..............................................
Pożyczka premiowa m. Wiednia ar. 1874 
Pożyczka miasta Lwown z roku 1896 aa

100 zł. 4 < y o ....................................
Renta włoska aa 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska a r. 1892 aa 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. prem za 100 frank. 2"/o 
Tureckie obi. prem. kolej, aa 400 fr.

97.*—

102*25

97.30

97.60 . 
174*75

98.—

108—

98̂40
98*40 . 

175*75

94.— 94.50

113.80
84—
57*25

114.50
35.—
57*75

z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne 
(za 1Q0 zl. Nora.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 
,  ,  ,  obi. pr. z r. 1880 8%

,  .  „ „ 1889 8»/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

„ „ „ „ los 4°/o .
Gal. Akc. bank bip. 10°/o prem. los. 5°/o 
„ „ „ „ los. 50 lat 4'/3°/o .
„ • „ „ „ ,  60 lat za 200

korou 4 °/o ..............................................
Gal. Tow. kred. aiem. 4°/o los. 56 lat .
„ „ „ ,  4%  los. 41 lat .
„ .  .  „ 4°/o stare .
„ * „ „ 40/o sa 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4J/'//o  51V2 lat zwrotne . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42 

lat za 200 kor. 4Va°/o 
Banku krajów, los. 57V» Jat za 200 kor. 40/0 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 407» lut los. 4'>/o

O b llffa cy e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4°/o nuiiej 10°/o . . . . ’  92.— 92*70

Kolei Lwów-Czern. z r. 1894 za 300 zh 4°/o 98.—  98*50
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zh 4°/o . 99.50 100*—

98.—
119*75

<JQ _
120.25

117.50 118.25
104.75 105.25
96.60 97.— '

110.—■ 111.—
100.20 100*60

96.75 97.55
95.25 96—
98* -
97.25 98.50
94.60 95*20

100.60 101.60
102 10 102.75

100.50 101*25
9 8 . - 99.—
97.50 98.50

100.10 101.10

Węg. gal. kolei om. 1870 za 200 zh 5°/o 108.25 109*25
„ 1878 za 200 zł. 5'yd 108.25 109.25

. . . .  1887 za 200 zł. 4<>/o 98.50 99.5-

AKcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . , . 155*25
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1442 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 359.50
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 890.—
IML. „-austr. tow. esk. 500 ił . . . 740.—
Gal. banku hipot. 200 zł. 879 50
» .  dla handlu i przem. 200 st. 209.50

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 282.50
,  Austro-węg. 600 zł. . . . 918.—
.  Związk. (Uuionbank) 200 . . 293* -

Czesk- banku zWiązk. 100 zł, , . 133*—
Zivriosłenska banka 100 zł. . 130*25

156.75
1444*—
86U* -  
891—  
743.— 
383*50 
210.50 
233.— 
920.— 
294.— 
133;E0 
130.50

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł ..  211*— 212*—-

„ „ ,, (akc. zakł.) 200 zł . 159* -  160.—
Kolei półn.-ses. Ferd. lOOO «ł. mk. . 8520 3530

„ Tiwów-Czem.-Jassy 200 zh . « 2S3.50 . 294.75
„ wschodu.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.—
a państwowych 200 zł. per ulti . 364.25 364.76
,  południowej 200 per ultimo. . 64.— 64*50
a węgier. galioyj. I. 200 zł. . . 218*— 214*—

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. nart. towarz. 509 kor. .
Anstr. Tow. gómioze Alpine 100 zh .
Prazkiego Tow. żelarn. przeui. 209
Bcbodnica 500 kor.......................................
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . .

ŁiÓAy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . •
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk............................................
Tow. źeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4%  .
Pożyczkn ;u. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka 111. Lubiany 20 z l.’ . . .
1 fen 40 zł....................................  .
Pnlffy 40 zh mk...........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . ,
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zh . ,
Losy fund. aro. Rudolfa 10 zł. , .
Salina 40 zł. mk. . . . . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. , .
St. Genois 40 zł. mk...................................

199.75 200.25
974.— 977.—
7 5 0 .- 755.—
123.85 124.85
177*— 179*—

6.60 7 * -
203*— 204*_
60.73 61*76

170.- 180.—
3 1 . - 82.—
27.75 28.75
24.25 25.25
63.25 64*25
63.— 64—
19*— 20.—
10.40 11.10
25.50 26*50
86.40 87*40
29.25 30.25

. 84.50 85.—

Pożyczka ra, Stanisławowa 20 zł .•
,  m. Tryestu 100 zł. ink. 41/*#/b
„ m. „ 50 zł. 4°/o

Waldsteina 20 zh mk. .

W a l u  ty.
Dukat cesarski . . . . .
Austr. węg, 8 gnid. złota moneta .
20-franków ka..............................................
20-m arków ka..............................................
Rossyjski półimperyał . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir . . .
10 funtów sterlingów , .
Ruble (za 100 rs.) . . . .

51.— 55*-
165.— —
73.-* —

6*71 5*74

9*55
11*79

9*56
11*82

58.97 59.0572 
44*35 . 44*45 

120*30 120*70 
127*127* 127-627*

Berlin, dnia 21. grudnia:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Berya 6 —11 

„ „ » 3'/a proc.
„ „ ,  3 proc. Serya A .. .

Pozn. listy rentowe 4 proc.................................
» .  „ 3l/a proc. . . •

Pozn. oblfgacye prow. 3l/a proc. . . .
Ruble ( 1 0 0 ) .......................................................
Austr. banknoty (100) . . . . .
Listy zastawne Król. Polsk. 47* 1

101*50 
98-1(7 
88.9 » 

102-50

216'— 
189*55 
100-— .

100.75 100--M 
299‘— 
26.1 W  
220-.50 
100.(5 
100.25’ 
100.25

Warszawa, dnia 21. grudnia:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

„ ,  ,  .  drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 

. . .  .  1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow* kred. ziemsk. duże

• drobne
„ „ miasta Warszawy ser. VII
.  ,  .  .  4l/2 proc

Petersburg, dnia 21. grudnia
Rosv'  ̂- „iżyczka prem. z r. 1864 . . 297.60

.  z r. 1866 . . 260.21
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . lOO.Ci

,  ,  rosyjskie . . — .—
,  ,  kijowskie . . 93.25
.  .  wileńskie . . .  . 99.20
.  „ charkowskie . . . .  99,'-r
,  .  Chersońskie . 100*'.'
„ ,  besarab.-taurydz. . . . 99.75

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł- we ś r o d y  i n ie d z ie le

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
1 n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Selerów icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
z wyjątkiem w to r k u  i n i e d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
nrzędników z prowinoyi za popr«edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K o i o i o l y :  Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół OO. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych wm ieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stanroplgialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
„ano.

Z n a k o m its z e  g m a c h y  w  m ie ś c ie : Gmaoh sej
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim, (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, 1’alac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  I p n r k l : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środkumiasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m n zea .
— N ie u sta ją c a  w ystaw a w y ro b ó w  przem y *  

s iu  K r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

—  N ie u sta ją c a  w ystaw a zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy płaca św. Ducha 
. 10, T. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M u ze u m  p rz e m y s ło w e  m le js k .
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. otwarte 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do FJ1110 do 3*

— Z a k ła d  n a r o d o w y  im . O sso llti i]* .
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątk*K1®**\ , *T 
i świąt nroczystycb. Gabinet monet i med p11 "ólskicto

otwarty nadto we wtorki f piątki także od godziny 3 do 
5 pópoł.

— M u z e u m  i m i e n ia  D z i e d u s z y c k i c k  we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i d o r o t e l c :  Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzeo główny, 2 konna 00 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
więuszy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ___________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
H o  L w o w a  przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poh, osobowy 0*10 wlecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 6*45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp l ’ 50 w P°,udn** osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8*05 rano. osob. 1*40 osob, w poi 
10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy. 
7*50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z J an ow a  osob. 7*40ran, osob. 1*01 wpoł.

Ze L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 

8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*40 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*58 rano, posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 0*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*3u po polud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5*20 rano, OBob. 9*15 przed poh. 
osob. 3*00 po połnd, osob, 7*00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9*55 przed poh, osob. 7*15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m cz a ) osob .7*10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do J a n ow a  osob. 8*45 rano, osob. 7*44 wieczór.

Nsł HwS ę t  a !
Stotr SColońsfii

przedtem B r e i t m a y e r
Hotel pod trzema Koronami

Lwów, ul. Trybunalska 10
poleca z d o b r o c i  z nane  W I N A  wszelkiego 
gatunku, sza m p a n y , ru m , kanialc, w ód ki, 
l ik ie r y  krajowe i zagraniczne. Ceny umiarkowa­
n e .  Zlecenia wykonuje się odwrotnie, nie licząc 

opakowania. P o r te v  angieiski.

41 r o k  is tn ie n ia ._______

iTygodnia fftlód 
i Powieści

pismo illustrowane dla kobiet
wychodzi co tydzień w formacie wielkiego 
arkusza i zawiera prócz powieści oryginaluych 
i tłómaczonych, różnych artykułów literackich, 
korespondencyi o modach z Paryża, przepisów 
kucharskich i z dziedziny gospodarstwa do­

mowego,

Oddzielny dodatek lustrowany
poświęcony wyłącznie modom (do 2 0 0 0  ry­
sunków w ciągu roku) nadto co miesiąc 
dołącza wielki arkusz z krojami i wzo­

rami robót kobiecych.
Agencya główna na Lwów i Wscho­

dnią Galicyę w księgarni Polskiej (plac 
Maryacki 1. 11).

Cena prenumeraty we Lwowie:
Kwartalnie . 1 zl. 80 ct.
na prowiucyi 2 „ 20

Redaktor

Jan Skiwski

L. 17930. Ogłoszenie licytacji.
Dnia 15. stycznia 1899. odbędzie się w biurze sekreta­

rza Magistratu p. Piotrowskiego publiczna rozprawa przetar­
gowa w formie pisemnych ofert z dołączeniem wadyum 
w kwocie 1000 zl. w. a., celem sprzedaży starego budynku 
szpitalnego 1. sp. 279 oznaczonego, a wyk. hip. 1. 844 księgi 
gruntowej gminy miasta Tarnopola objętego.

Oferty mają być w formie prawnej wystawione, marką 
stemplową na 50 ct. zaopatrzone, własnoręcznie przez ofe­
renta podpisane i zawierać dodatek, że warunki sprzedaży 
są oferentowi dokładnie znane, że takowym bezwarunkowo 
się poddaje, a nadto winno być dołączone do oferty wadyum 
w kwocie 1000 zł., względnie kwit kasy miejskiej w Tarno­
pola na złożone tamże wadyum.

Co się podaje do publicznej wiadomości z uwagą, że 
warunki sprzedaży można przejrzeć w ekspedycie Magistratu 
w godzinach urzędowych.

Magistrat król. miasta Tarnopola, 12. grudnia 1898.
Burmistrz: D r .  Ł u c z a K o w s k i .

58
Z pow odu zdem o lo w an ia  dom u od 1 lis to p ad a  1898 
I. Krngerstrasse 6. Filie: I. Fleischmarkt 11 i Griccbengasse 9,

W. Józef Neumann
zakład elektrotechniczny, koncesyonowane biuro 

instalacyjne, 
w Wiedniu, I, Kragrerstrasse O,

352* założone w r. 1888.
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów domowych 
i hotelowych, gromochrony i ich części składowe, tele­
grafy pożarowe, zakładanie telefonów, aparaty lekarskie, 

oświetlenie. 4823
Zakładanie chwilowego oświetlenia sypialń i pokojów 
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów itd,

Stały element sueby „Bxqxiisit“ .
Zabezpieczenia przeciw włamaniu i kradzieżom.

K a t a lo g i  d a r m o . T e le fo n  10 .173 .

K. G o s ty ń s k i i J. A is

Przedsiębiorstwo komisów i spedycyi
Lwów — plac Halicki 1. 3.

Najlepszy górnoszląski
W Ę G - I B L  i K O K S
całymi wagonami, oraz częściowo w plombowanych workach 

p o  5 0  k lf f . % d o s ta w ą  d o  m ie s z k a n ia .

Dla naszych epokowych artystycznie wykonanych

kart z widokami z galwanizowanego papieru metalów.
które każdy zbieracz chętnie nabędzie, szukamy o d b io r c o w  
e n  g r o s  lu b  z a s tę p c ó w , za podaniem referencyi. Wzory 

na żądanie wysyłamy.

Galwaniczna fabryka papieru metalowego
F. Fischer & Comp.

Wien, II. Obere Donaustrasse 69._____________

lelki zbiór kolend na for­
tepian i do śpiewu

pod tytułem

Dzień Bożego Narodzenia
zebrał Fr. Barański.

Część I. M uzyka, 80 s tr o n ic : (do śpiewu i łatw y układ na fo r­
te pia n).

Część II. S ło w a : S tronic 86.
Cena całego zbioru 1 zł. 50 ct., w oprawie i zł. 80 ct.j z przesyłką 

o 155 ct. drożej.
Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie, plac 

Maryacki 1. 11.
Do nabycia w każdej księgarni. 4619

Na gwiazdkę!
Heiccńskic kanarki,

najlepsze 
ś p ie w a k i, 
śpiewają w 

dzień jakotoż 
w nocy przy 
świetle; są 

jeszcze dziś i 
do sprzednnin. po każdej 

do przyjęcia bedąćnj. 
pod „Trzcina koronami14 
ybunalska, Ł n ca s  z gór 

kerc*ńśkićh'.

jn fro  
cenie 
Hotel 
ul. Tr

ierwszę akcyjne gal. Towarz. a* 
3  ̂ dla przemysłu naftowego 

St. Szczepanowski i Sp.
P e c z e n i ż y n .  17

8WF*' Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.
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Drobne ogłoszenia.

|” lipno i sprzedaż. |
TK Tinięjszem  oświadczam 

Szan. P. T. publiczności, 
iż nic posiadam żadnej filii i 
handel mój tylko w Rynku 
1. 28 się znajduje. Z głębokim 

szacunkiem
0. T. WINCKLERA Syn

Lwów, Rynek 1. 28.
g n e s z tk i  ckodnikow  i 

irysortow ane d y u a
n y ,  portj ery, firanki, kap y, ko c e, 
dory na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“ , Lwów 
u). Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957
8 / l i n n i o  zające, rogacze, 
B\U|JUJC/ bażanty, każdej 
ilości handel dziczyzny M i­
c h a ł  K r z y w d a , Rynek 89. 
4148

I M T i A f l l  a la Malaoa' ku’ITJLE^rW . racyjny, duża 
szampąnówka 1 złr. — poleca 
handel B o d  n  a r a  4502

F o r te p ia n  bardzo mało 
używany, jest do sprze 

dania w składzie fortepianów 
M. M arek , Rynek 9. 4597

Także i na raty
ez podwyższenia cen dywany, 
ortyery, chodniki, kołdry wa- 
5wane, kapy na stoły i łóżka 
ery na konie, jakoteż wszel- 
ie artykuły potrzebne do urzą- 
zenia domowego w składzie 
ywanów „Teppichhaus Au 
i0uvre“, Lwów, ul. Sykstuska 
6. (Pasaż Hausmana). Napro- 

rincyę wysyła się cenniki gra- 
is i franco. 2954

■MBy r y b a  zdrowo została 
spożytą, należy ją poprze­

dzić P ra b a b k ą  wyśmienitą. 
Po rybie zaś nieodzowna po­
trzeba wymaga zakropić ją por- 
cyą Miodu A la  M alaga. 
A specyały te, rzecz wiadoma 
i stara, dostanie jedynie tylko 
w handlu Bodnara, ul. Akade­
micka 22. 4817

K n Q 7 l l l p  m3skie> kardzo
mocne sztuka po 

75 ct. 1 —, 1-15, 1-20, 1*45, 1-75, 
2 00 do 3*25 kalesony podwój­
nie szyte, domowa robota, pa­
ra od 45 do 75 ct., płócienne 
90 ct., dymkowe 1*00,1.10,1*85, 
satynowe 1*40 poleca M aks  
M iihlfeld, Lwów, Rynek 1. 37. 
Łaskawe zlecenie z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną po­
cztą. 4815
¥ T  T r o c z y ń s k ie g o  w pa-
k J  sażu Hausmana: 
pół kilo M e rb a t& ik ó w  60 ct. 

„ „ F o m a d e k  60 ct.,
„ „ K a r m e lk ó w  40 ct., 

„ C z e k o la d e k  1 zł. 
Wyrób własny. 4810
W tżyw an y półkryty fajeton, 

kareta, landolet i sanie 
ta n io  do sprzednia, Stromen. 
ger, Lwów, Karola Ludwika 5- 
4651
OTa G w iazdkę. Wielki wy- 

bór scyzoryków poleca Jan 
jauruk, nożownik, Lwów Ha- 
icka 6a. 4670

Maszyny do szycia Singe- 
ra z fabryk zagranicznych 

i wiedeńskich. Sprzedaż za go­
tówkę i na raty. Wyłączny 
handel w Galieyi pierwszej 

światowej fabryki maszyn 
„P F A F F “  4671

J A W  Ł A I J R U K
mechanik, Lwów, Halicka Ga.
M ^ o r le p ia n  w dobrym sta- 

nie i różne meble do sprze­
dania, oglądać można między 
godz. 2 a 4 ul. Źulińskiego 8, 
parter. 4692
M ajm ilszym  prezentem dla 
|» żony lub narzeczonej, także 
dla studenta, jest ładny a do­
bry zegareczek, który można 
nabyć najtaniej tylko u spe- 
c*yalisty zegarmistrza S. Sal- 
ferna, Lwów, Sykstuska 1.
4721

Ta G w iazdkę ! Kołdry 
‘ atłasowe, krawatki, szali­

ki, bundy, figury dla krawczyń, 
kurtki, bundy, futerka, spodnie, 
oberroki, paleta damskie, cho­
dniki, strzelby tanio poleca 
B azar k a to lic k i w  gm a­
chu T eatraln ym . 4727
K okosow a m asło pół

kilo 4 4  ct. zakomite do 
pieczenia ciast, smażenia ryb 
i do wszelkich potraw poleca 
jedynie Handel korzenny Leo­
narda Soleckiego we Lwowie, 
(Jl. Batorego 1. '2. 4758

ML a p ie r  lis to w y  W dn-
życli kopertach po 15, 18, 

20 ct, w kasetach mniejszych 
po 40, 45, 50 ct. w kasetkach 
większych po 75, 80, 90 ct. 
jest do nabycia w lokalu „Tow. 
Szkoły ludowej \ R y n ek  1. 
lO , I . piętro. 4783
Mj T o z lo w , poczta Milatyn 

nowy, ma na sprzedaż 
bulion wyborny domowej ro­
boty 8 zł." za kilo. 4845

p ok oje  frontow e, ku-
chnia na I. piętrze zaraz 

do wynajęcia, Ormiańska 31.

M Tiyw any fajeton i sanie 
wJ do sprzednia. Lickendorf 
ul. Źulińskiego 1. 4. 4858

Interesy majątkowe
i handlowe.

lajątkowe B
low e. I
roTOSHEBemn

M am ienica piętrowa z o- 
gródkiem, w przyjemnem 

miejscu w mieście, z powodu 
wyjazdu do sprzedania. Pożycz­
ka 6000 zł. Czysty dochód 8°/o 
Wiadomość ni. Lenartowicza 1, 
I-sze piętro nr. drzwi 4. 4656
^ S p r z e d a m  zaraz tanio 18 

morgów pola w Hołosku 
wielkim pod Lwowem. Zgło­
szenia „Pole“ poste-rest. Ża­
rn a rstyn ów.________  4672

Dom w śródmieściu do sprze­
dania. Wiadomości udzieli 

firma Jan Muszyński, Lwów 
Rynek 40. 4728

Mieszkania i sklepy.
a) Zaofiarowane.

/ |S p ok oje , balkon, przed- 
pokój, kuchnia, z wodo­

ciągami, do wynajęcia, ulica 
Gołębia 3. 4816

| Doniesienia rożne.
Pracow nia sto larsk a

Włodzimierza Kruka, ul. 
Mochnackiego 1. 7, wykonuje 
wszelkie wyroby w zakres sto­
larstwa wchodzące, po naj- 
umiarkowańszych cenach 
4674

Ślizgawka
chrześcijan. Występ 10 ct. w nie­
dzielę i święta z muzyką woj­
skową 30 ct. J ó z e f  Iw a n i -  
el&i. 4855

Jeden bezczelny pan
w Stanisławowie poodbierał 
wszystkie listy do J. T. Re- 
flektanci zechcą podać adres 

do siebie w ogłoszeniach.

. OLSZEWSKI
Biuro Gazet i Ogłoszeń

Lwów, ul. Kilińskiego 1. 1 
(obok Kawiarni wiedeńskiej) 

przyjmuje 4856 
prenum eratę na w szyt- 
k ie  pism a europ ejsk ie  

dla Lwowa i prowincyi.

Znm Weinachtsgescbenk.
Echte Harzer edelvolle flei- 
ssige Tag und Lichtsanger in 
schónen abwechselten Turon 
sind nur noch heute und Frei- 
tag zu jedem annehmbaren Preis 
zum Vorkauf im Hotel 3 Kró- 
nen, Trybnnalskagasse Lucas  
aus Harz. 4838

a) Poszukiwane.
Q olfrnłar7  kasyer, rachmistrz 
OGkl Cldl Z lub kontrolor go­
spodarczy, kawaler, z długole­
tnią praktyką i chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje odpowie­
dniej posady od Nowego Ro­
ku. Łaskawe zgłoszenia R. D. 
poste-rest. Lipnica wielka via 
Nowy Sącz.___________ 4715

B 1iraro w yw iadow cze i
1 ogłoszeń, połączone z kan­

torem służbowym, Karola Za­
krzewskiego w Tarnopolu, ul. 
Mickiewicza 1. 702, I. piętro, 
dostarcza uzdolniony eh i do­
brze poleconych ze sprawdzo- 
nemi świadectwami, oficyali- 
stów, tudzież służbę dworską 
i miastową wszelkiej kategoryi, 
a dziękując Wys. Szlachcie 
i Szan. Publiczności z głębi 
serca za dotychczasowe liczne 
zlecenia, uprasza uprzejmie i 
nadal o łaskawe względy, 4813

MgFłody człow iek  obzna- 
1TBL jomiony dość dobrze z 
czynnościami biurowemi, po­
szukuje zajęcia. Łaskawe zgło­
szenia pod W. H. przyjmuje 
Biuro Plohua, Lwów. 486Ó

S ł U - ż T o ę
wszelkiego rodzaju, tak mę­
ską jak i żeńską dostarcza

K. Pietruskiego
Lwów, Sykstuska 1. 26.

f e in h ie k t  z handlu korzen- 
^  nego, z chlubnemi świa­
dectwami, obeznany z prowa­
dzeniem ksiąg handlowych, po­
szukuje zaraz posady. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 
Słowa Polskiego pod A. K.
4613

adw. z lVa roczną 
praktyką sądową i 

adw. pragnie zmienić posadę. 
Zgłoszenia z pod. warunków 
przyjmuje Adm. Słowa polsk. 
do 24 bm. pod 1. „Dr. A. S.“ 

4760
r fk g ro d m ik  zdolny i obzna- 

jomiony we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa, poszu­
kuje posady zaraz do wię­
kszych ogrodów. Jest bezdzie­
tny i w sile wieku. Wiadomość 
J. B. Sarnki dolne, Bursztyn.
4.861

Panna uzdolniona, pracowita 
poszukuje miejsca do dzieci. 
Dl. Piekarska nr. 19 pałac kr. 
Siemieńskicli Z. Rogowska,
Uzdolniony rysownik budo- 
wlano-kolejowy z 6-letnią pra­
ktyką szuka zajęcia. Zgłosze­
nia ul. Kazimierzowska 1. 7.
P asieczn ik  i leśnik obzna- 
jomiony w gospodarstwie po­
szukuje posady. Adres p.-r. 
„Pasiecznik11, Złoczów.
M iod y  pomocnik, zdolny eks. 
pedyent, piwniczny i bufeto- 
wiec, poszukuje posady. N. O. 
poste rest. Lwów.
Rolnik, z kilkunastoletnią 
praktyką, obznajomiony z ra­
chunkowością, poszukuje posa­
dy. R. S, p. Miękisz nowy.
U rzędnik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W.“ Lwów.
P y ły  u rzęd n ik  mogący zło­
żyć kauoyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.

b) Zaofiarowane.

i dr. Pisek w Mości­
skach, poszukuje 

koncypieuta. 4543

Bona Francuzka mówiąca
ładnym akcentem, mająca 25 
do 35 lat, łagodnego tempera­
mentu, znajdzie natychmiast 
umieszczenie. Oferty pod L. D. 
Ajencya dzienników, Pasaż 
Hausmana 9. 4644

Miu r o  J . B i r k l e  poszu­
kuje guwernantki matu­

rzystki młodej, zaraz Halicka 10 
Lwów. 4808
^ n a j d ą  natychm iast u- 

m ieszczen ie : Guwer­
nantki, bony, rodowite Fran­
cuzki i Niemki, towarzyszki, 
panny służące, gospodynie, klu­
cznice, pokojówki i kucharki. 
Zgłoszenia do Biura K. Zakrzew­
skiego w Tarnopolu. 4818
Z n a jd ą  natychm iast u- 
“  m ieszczen ie : Pisarze
ekonomiczni, maszyniści, go- 
rzelniey, stelmasi, kowale, o- 
grodnicy, ogrodniczki, kucha­
rze, kuchciki, kamerdynerzy, 
lokaje, chłopcy kredensowi, 
fnrmani, fornale, parobcy i 
dziewki dworskie etc. Zgłosze­
nia do Biura K. Zakrzewskie­
go! w Tarnopolu__________4813
W &oszuKnję Kancelisty

biegłego w sprawach spad­
kowych i tabularnych. D r. 
$fiasny c. k. notaryusz w 
Białej. 4832
F U rakt.ykan ta przyjmie 

natychmiast urząd poczto­
wy Bursztyn. 4834
"gglfcotrzchny zaraz kucharz 

kawaler albo wdowiec 
pod skromnymi warunkami 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Podhajeżyki, p Rudki. 
4854
]0© ossttku je się młodego 

buchaltera, obznajomione- 
go dokładnie z podwójną bu- 
chalteryą, jakoteż młodego ma­
szynisty, obznajomionego z 
prowadzeniem maszyn elektry­
cznych. Oferty pod „posada* 
przyjmuje Biuro dzienników 
Buchstaba, Karola Ludwika 21.
4857

P A Y IE Y K A  inteligentna po- > 
szn kn je  m iejsca  do han­
d lu : z papierami, tutkami, 
biura dzienników it. p. Wiad.: 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

| Wychowanie i nauka. |

L eśn ik  z wyższym egzami­
nem i poleceniami poszukuje 
posady. J: Żołubak w Turce 
pod Kołomyją.
O sob a  z pięknem i biegiem 
pismem polskim, ruskim, i nie­
mieckim szuka zajęcia. R. M. 
Słowo Polskie.
D y e fa r y u s z  z kilkuletnią 
praktyką i dobremi świade­
ctwami “poszukuje posady. A- 
dres Koz... Łyczaków 57.
Leśnik, egzaminowany z do­
bremi świadectwami poszukuje 
jakiejkolwiek posady. Zgłosze­
nia Wny Wypasek, bronzownik, 
ul. Krakowska 5, Lwów.
S u b jek f handlowy z działu 
korzennego i żelaznego poszu­
kuje posady. Adres S. J. 150 
post.-rest.
E gzam inow any palacz, za­
razem ślusarz, poszukuje posa­
dy. Adres F. R. K. poste-rest. 
Lwów.
Młody człowiek, chcący aż do 
zdania egzaminu telegraficzne­
go bezpłatnie praktykować znaj­
dzie miejsce. A. A. Słowo.

® bejm ie w  zarząd k a ­
m ienicę we L w ow ie  

pod sk rom nym i w aru n ­
k am i. Adres: Metrampaż „Sło­
wo Polskie*.

Na u k i języka i konwersacyi 
udzielają dwie rodowite 

Francuzki w godzinach wie­
czornych od 7—9 lub od 6—8. 
Bliższa wiadomość przy ul. Zi- 
morowicza 1. 12 1. p. od go­
dziny 11—1 przed południem 
i od 6—8 wieczór. 4787

15 II. 12.
Udzielam lekcy i  kroju su­
kien po 6 zł. także w domach 
prywatnych. Zgłoszenia p.-r. 
Marya W. 77 Lwów.

Miody skrzypek, uczeń prof. 
Bruckmana, udziela lekcyi gry 
na skrzypcach ul. Pańska 21, 
I. piętro.
Lelccyj G R Y  na C Y T R Z E  
i  fortepianie udziela tanio  
panienka, posiadająca do b r ą  
szkołę, u siebie w domu lub uczą­
cych się. Wiad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).
A k ad em ik  doświadczony pe­
dagog, poszukuje lekcyi w oby. 
watelskim domu na prowincyi- 
„G. W. 666“ p. r. Lwów.
R utynow ana nauczycielka 
udziela lekcyi fortepianu i 
śpiewu po 4 zł. miesięcznie. 
PI. Krakowski 7, HI. p., drzwi 8.
K orespondentka biegła w 
języku polskim, niemieckim i 
francuskim, z kaucyą, szuka za­
jęcia. L / M. 30 Lwów p.-r.

Przeciw szczurom!
Przez aptekarza E. Hammerschmidta w Siegburgu, 

wynaleziony został nowy nadzwyczaj skuteczny środek 
do całkowitego i pewnego wytępienia szczurów.

Ten nowy wynalazek wszedł w formie kiełbasy 
w użycie, którą te szkodniki z wielką chciwością pożerają.

Gdy dla wszystkich zwierząt domowych ta kiełbasa jest 
zupełnie nieszkodliwą, to nawet w najmniejszej ilości przez 
szczurów spożyta, spowoduje tychże pewną zgubę i śmierć.

Jedyny skład tylko u 4378

ALOJZEGO HUBNERA we Lwowie.

Zw iązków  handlow ych
i

Kas zaliczkowych
wykonuje szybko

Drukarnia „Słowa Polskiego14
w e  L w o w i e .  4293 

p g r  C e i a a  p r z y s t ę p n a .

L i c y t a c j a .
W  lwowskim akcyjnym Zakładzie zasta­

wniczym przy ulicy Karola Ludwika 1. 8, 
odbędzie się w dniu 9. stycznia 1899 r. od 
godz. 10 rano sprzedaż licytacyjna zastawów 
z terminem zapadłości do 28. października 
1898 r. oznaczonych nr. od 7.453 do 42.590. 
Ponieważ odnosi się to tylko do kwitów sta­
rych z firmą byłego Zakładu P. Ostrowskich, 
przeto uprasza podpisana dyrekeya o zamianę 
takowych na nowe, w drodze prolongaty, 
w celu uniknięcia sprzedaży.

I f c y r e k c y a  

4741 Lwowsk. Akc. Zakładu zastawniczego
przy ul. Karola Ludwika 1. 3.

Najkorzystniejsze źródło C
na zakupno 4667 ^

praktycznych prezentów i nowości^
jest

Magazyn „Ala ville de "aris“
L w ó w , p la c M aryack i liczba  11 

G A B R Y E L A  S T A R K A .

L w ó w ,  u l .  C l i o r ą ż c z y z n y  l 1? .

(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i hipo­
teczne.

2 . Przyjmuje wkładki na książeczki 
i oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w przyjmowaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 3664

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 2 zł. ct.
z przesyłką pocztową za 2  z l .  4 0  ct. 

t o m ó w  d z i e ł  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
2ycie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr. 

Feliksa Koneczuego (z ilustraoyami), tom 1.
Pamiętniki kwestarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1. 
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego Be­

niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Chorążczyzna 1.17.
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usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierżchnienie 
i \^gładż&mąr$zczki, pory i doły ospowe.

odświeża, wybiela i wydeiikaoa.

Do ciast!
| Masło deserowo ze śmie- 
Jtany V-- k 1. 60 ct. Masło 
S deserowe ze śmietanki 
j Vs ki. 72 ct. Masło dwor- 
Iskie J/2 kl. od 46 ct Sok 
J malinowy. Marmoladę mo- 
jrelową i mieszaną poleca 

handel „pod palmą“

l  Zadurowicza i Spili
Lwów, Akademicka 6.

Oliwę do maszyn
od najtańszych do najdroższych 

gatunków

Pasy do maszyn
znakomitej jakości 

po najtańszych cenach 
poleca

W. CZOPP
Najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska I. 2.

Uskuteczniamy
wszelkie przekłady

(tłumaczenia) od najzwy­
klejszych do najwykwint­
niejszych z p olskiego  
na w szystK ie język i 

obce i  odw rotnie.
Główna Ajencya 

Dzienników i Ogłoszeń
J. Hopcasa i R. Salomonowej
Kraków, pl. Maryacki 2.

43|4 kilo kawy 1
: ju- ;.. o p la t n ie  za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwaranoyą naj- 

010 lepszy towar.
A ft-jrk . M o c c a  perłowa . zł. 3 .7 0  
K a n c o s  bardzo dobra . • » 8 .4 2
K a ń a d o r .  zielona znakom- „ 4 .3 0  
( 'u y fo n , nieb.-ziel. znakom.
Z ło t a  Ja w a , żólt. bar. dobra 
f e r l o w a ,  silna bardzo dobra „ 
M o e c a  arabska, aromatyczna „ 6 .9 0  

Cennik wraz z taryfą ołową opłatnie.
Ettlfngęr & Co.,Hamburg.

6.10
0.90
5 .55

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewko"
poleca HANDEL j § .  W .  M C I U © j O W S M e g O

W ybór olbrzym i. Ceny najniższe. Kompletne sortym enta po z ł. Y, 2 i w yże j. Zlecenia zam iejsc. odw rotnie.

AN IHNATOWICZ
Lwów i (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., Kraków: Sukiennice 1. 20., Czerniow- 

1. 2., Przemyśl: Erąuciszfcańska 1. 24■mwfr, .......... .

Niezwykła okaaya.[ Ł y ż w y .
Kilkadziesiąt ładnych olejnych ( . „ alifax. doll *a z, ^  
obrazów hardzo tanio (od » zM Ua|,fax.  stalowymi noża- 
do sprzedania. Wskaże porty er J -,va:
kolejowy na głównym dworcu 

4762
mi para zł, 1*70

„Halifax“ z Szerokimi noża 
mi para zł. 3*00

,,Iłalifax“ niklowane, wąskie 
noże, para zł. 3*00'

„Halifax“ niklowane, szerokie 
noże, para zł. 5*00

„Halifax“ damskie, nie niklo­
wane, para zł. 1*30

„Halifax“ damskie, niklowane, 
para zł. 2*50

„Halifax“ systemu Jackson, 
Heines, niklowane zł. 5*50

„Mercur" lub „Helvetia“ nie-
niklowane, para zł. 2*60

„Mercur„ damskie, niklowane.
szerokie noże, para zj. 5*00 

„Nurmis" niklowane, szerokie 
noże, para zł. 6 00

„Jackson Heines* niklowane, 
lekkie, po zł. 6*— i 6 50 

Paski do łyżew para ct. 30 
poleca « 4616

PIOTR CHRZASTOWSKI
handel żelazny 

Lwów, pl. Kapitulny 1. 1
(naprzeciw katedry.)

Dla Towarzystw soko­
lich i szkól odpowiedni opust.

Ubrania m ęsk ie  od 
8 zł. — P alta  zim ow e
od 10 zł. — P ła s z c z e  
u niform ow e 7 zł. — 
Ubrania żakietow e
od 15 zł. o 30% taniej 

jak wszędzie poleca

JÓZEF KóRNER
Lwów, ul. Jagiellońska 4.

Tanie i dobre!
Nasze k on serw y z jarzyn
w puszkach blaszanych, her­
metycznie zamkniętych, (gro­
szek cukrowy, fasolka, szpa­
ragi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), 
które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagra­
nicznych wystawach zyskały, 
»  K lo t©  I 3  s r e b r n e  m e­
d ale, są do nabycia we Lwo­
wie, w Krakowie i na prowin­
cyi we wszystkich lepszych 
handlach artykułów spoży­
wczych. F a b ry k a  k on serw  
i og ród  h a n d low y  w Luby­
czy królewskiej (poczta, tele­
graf i stacya kolei Lwów-Beł- 

?cze). 4622

I I Ozdobnie oprawne roczniki „Małego Światka" z lat 1893, 1894, 1895, 1896, 1897 
1898 po 3 złr. — Ozdobnie oprawne roczniki „Światełka" dla małych dzieci 
z lat 1894, 1895, 1896, 1897 i 1898 pô  1 złr„ albo Kartę prenumeracyjną nar. 1899 
na „Mały Światek" wraz ze „Światełkiem" i dodatkiem powieściowym 
na cały rok 4 zł., na pół roku 2 zł., na kwartał 1 zł. — Zamawiać w Redakcyi „Ma­
łego Światka“ , Lwów, plac Maryacki 10,lub w Administracyi: Lwów, ulica Szymona 
1. 2, sklep P. Jaworskiej. 46o7

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych., uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w  m ie j .

s e n . 4420

Od wiosny
poszukuję 300—500 morgów 
dzierżawy na Podolu, Pokuciu 

lub w Sanookiem. 
Zgłoszenia do L. 2.506 Cen­
tralne Biuro' Ogłoszeń, Lwów, 

Kopernika 11. 4822

W szelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

6

Ybez potrącenia prowizji lub kosztów

KANT6T* WYMIANY
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjn. Banku Hipotecznego.

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gmachu bankowym.

O W IAZD KĘ J M  6W IA Z D K Ę  J

W I E K  M Ł O D Y
najlepsze ozasopismo illustrowane, dla młodzieży i dzieci.

N A J P I Ę K N I E J S Z Y  PODAREK NA GWIAZDKĘ.
Prenumerata wynosi już z przesyłką pocztową cało­

rocznie 5 zł., półrocznie zł. 2*50, kwartalnie 1*25.
N u m e r  o k a z o w y  na żądanie wysyła się b e z p ła tn ie .

Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, ul. św. Mikołaja, nr. 5 ,‘^ E
4793

4609W  A  Ś W I Ę T A !
S W  T ^ ó d J ^ I  I  D E 3 " u . :m .3 r

jakoteż
„ff“ spirytus rektyfikowany 97% Bongout na nalewki —  poleca 

PierwszaBrodzkaRafineryaSpirytusu, »  f abr yka Rumu i L i k i e r ów

BRACI KAPELUSZ w Starych Brodach
S k ł a d  f a b r y c z n y  L w ó w - Z n i e s i e n i e .

Ekspedycya od 5-cio kilowych posyłek począwszy.

Nakładem Spóki wydawniczej we Lwowie, zajestr, z ogr.porąką. — Z drukarni . Słowa Polskiego “we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego-


